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Pisze w pociągach, autobusach, poczekalniach. Na- 
wet w takich miejscach potrafi się skupić. Byle tylko 


ktoś nie zaglądał do kartki przez ramię... 
Kto? 
MONIKA LITOWSKA z Biecza, 


laureatka stypendium „Świata Młodych”. 


ELECTRONIC ARTS 


Cena 3000 zł 


17 marca 1992 r. 


„SZPIEG 


BEZ MATURY” 
W „GWIAZDOZBIORZE” 


STO NAGRÓD CZEKA! 


Dzisiaj nagroda specjalna — dla posiadaczy 
komputerów klasy IBM PC z kolorowym monito- 
rem. Jest nią gra komputerowa, która pozwoli 
Ci zostać pilotem nowoczesnego myśliwca ata- 
kującego — SU25 — i uczestniczyć wraz z nim 
w niesamowitych przygodach. 

WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kuponów 
drukowanych w naszej gazecie w styczniu, 
lutym i marcu 1992 roku. 

TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakończeniu 
kwartału (do 15 kwietnia 1992 roku) wysłać pod 
adresem — „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: Wielki Kon- 
kurs. Nie zapomnijcie o własnym imieniu, na- 


zwisku i adresie. Kupony będą numerowane od 
1 do 26 (po jednym w każdym numerze gazety). 
Nadesłane kupony nie muszą mieć numerów 
kolejnych, ale musi ich być 21. 
MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród 
przygotowanych specjalnie dla Was. Między 
innymi: wycieczki do Londynu i Legolandu, 
najnowsze rowery, deskorolki, walkmany, za- 
bawki znanych firm zachodnich, książki i al- 
bumy wydawnictw BGW, Panda, Egmont Ame- 
rican (Disney), kasety wideo i płyty kompak- 
towe, superkoszulki „Świata Młodych” 

To naprawdę nie jest trudne! Kupuj „Świat 
Młodych”, zbieraj kupony. Nagrody czekają! 


Wielki 

Konkurs 

„Świata Młodych”! 
KUPON 
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osobą godną zaułania, dzio- 
lali ROR mi si 
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da się zauważyć! Wszystkie nato 
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szczęśliwi. 
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ą dt |cę Cipi ziękować za z 

to, że istniejesz, że w każdej chwili - 
_ + jesteś gotowa pomóc każdemu, kto Cię. 
—_ o pomoc poprosi. Dzięki Tobie poznaję 

* różnych ludzi, ich opinie i kłopoty, po- 

- znaję ich ów „ŚM”. 
Chciałabym dać im radę, jak być szczę- 
śliwym naco dzień. Po pierwsze: Poma- 
gajcie ludziom i zwierzętom. Po drugi 
Bądźcie szczerzy, mili, uprzejmi. Po 

_ trzecie: Nie wpadajcie w kompleksy 
inie zanawajciesie z powodu tuszy, 

_ okularów, pi niezgrabnych nóg. 
Nie warto! Po AK Miejcie zawsze 
uśmiech na twarzy, uśmiechajcie słę 
nawet do obcych ludzi na ulicy! FoA 

rawiam Was wszystkich. ć 
TAWESIĄA | Kaj: 
Twoja recepta, kaju, Jest na pew! 
— skuteczna, ale składniki do niej czase. 
niełatwo w sobie znależć. Życzymy 
więc naszym czytelnikom owocnych 
poszukiwań... zo 


Kto pomoże? 


Mamskrzywienie kręgosłupa, muszę 
nosić gorset I co jakiś czas jeździć na 
kontrole. W szkole koleżanki i. koledzy 
nie lubili mnie, zawsze byłam tą najgor- 
szą. Obecnie nie chodzę do żadnej. 
szkoły. W domu czuję się żle, mam 
wrażenie, że wszystkim tutaj przeszka- 
 dzam. Zawsze ja jestem wszystklemu 
winna. Mam juź tego dosyć! Nienawi-_ 
dzę ciągłych kłótni I sprzeczek, lubię 
samotność i jestem bardzo nieśmiała. 

ż _ Kocham: zwierzęta i chciałabym z nimi - 

że racować, na przykład w ZOO. Podob-- 

* now Z0O we Wrocławiu można praco- 

podstawówce, przyuczając się 

Jednocześnie do zawodu, ale trzeba 

znależć sobie mieszkanie 
dzie się RC W 


— (7] 
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Po raz kolejny zebrał 
się nasz klub dyskusyjny, 
by podjąć temat zapropo- 
nowany przez naszych 
czytelników. Dziś rozma- 
wiać będziemy o nauczy- 
cielach. Jacy są, jakie ma- 
ją wady I zalety, a przede 
wszystkim jacy powinni 
być. 

Napiszcie, co Wy na ten 
temat myślicie, jakie ma- 
cie dobre i złe doświad- 
czenia związane z nau- 
czycielami. A może ode- 
zwą się do nas oni sami? 

Czekamy na listy z dopi- 
skiem Klub Nastolatków. 
Nie zapominajcie o moż- 
liwości bezpłatnej kore- 
spondencji z nami. Wysta- 
rczy wyciąć znaczek z ga- 
zety. 

— Niektórych nauczycieli chwall- 
cle, na innych narzekacie. A nauczy- 
ciel idealny? Czy spotkaliście takie- 
go? 

Magda: W rzeczywistości nie, ale 
na szczęście są filmy. Idealnego 
nauczyciela poznałam właśnie na 
ekranie. Mam na myśli głównego 
bohatera „Stowarzyszenia umar- 
łych poetów”. Ten człowiek był cu- 
downy, a dla mnie to ideał nauczy- 
ciela i wychowawcy. 

Ruta: Niestety, to tylko film. W ży- 
ciu takiej osoby chyba nie spotkasz, 
ale pomarzyć można. 

Kamila: A czy znacie idealnych 
ludzi? Przecież nauczyciel to też 
człowiek i ma takie samo prawo do 
błędów jak my wszyscy. 

Maciek: Czasami jednak pojawia- 
ją się nauczyciele, którzy chcą pra- 
cować z nami inaczej, nietypowo. 

Ruta: Ja widzę to tak: jest nauczy- 
ciel, potem długo, długo nic i dopie- 
ro potem uczeń. 

Kamila: Na palcach jednej ręki da 
się policzyć nauczycieli, z którymi 
możemy pogadać, poradzić się. 


W szkole od razu widać, kto z peda- : 


gogów jest lubiany, a kto nie. Fajny 
nauczyciel nie może wyjść z klasy 
w czasie przerwy. Każdy chce z nim 
porozmawiać chociaż chwilę. Do ta- 
kich nauczycieli przychodzi się na- 
wet po skończeniu szkoły. Szkoda, 
że jest ich tak niewielu. 

Magda: Ci nauczyciele nie boją 


NAUCZYCIEL, 


o jakim marzymy 


się krytyki. Natomiast reszta..: Nie- 
dawno chcieliśmy zrobić w szkole 
sondę „Mój ideał nauczyciela” 
i opublikować ją w gazetce szkolnej. 
W pokoju nauczycielskim zawrzało 
i nie pozwolono nam na realizację 
pomysłu. Jedno z pytań w ankiecie 
brzmiało: Czy ważniejsze są dla 
ciebie kwalifikacje nauczyciela, czy 
też jego stosunek do uczniów? Nau- 
czyciele oburzyli się i stwierdzili, że 
to nie nasza sprawa, żeby oceniać 
ich kwalifikacje. 

— A co dla was jest ważniejsze? 

Kamila: Chyba jednak kwalifika- 
cje, chociaż przyjemnie jest chodzić 
na lekcje do sympatycznego nau- 
czyciela. 

Magda: Oczywiście, bo sympaty- 
czny nauczyciel ma dużo większe 
szanse na przekazanie nam swojej 
wiedzy. Jakoś głupio się nie uczyć 
w sytuacji, kiedy ktoś wkłada dużo 
serca w swoją pracę. Głupio powie- 
dzieć, że nie odrobiło się pracy 
domowej. 

Maciek: Ale my mamy skłonność 
do wykorzystywania tych „„rów- 
nych” nauczycieli. Nieraz za wiele 
sobie pozwalamy. Wydaje nam się, 
że skoro ktoś nas lubi, to unikniemy 
kary. W takich sytuacjach niestety 
sami psujemy dobre układy z nau- 
czycielem, jeżeli oczywiście jest on 


konsekwentny. A powinien być. 

Jeden z naszych nauczycieli na 
samym początku powiedział, że 
wszyscy mamy u niego maksymal- 
ną liczbę punktów i zależy tylko od 
nas jak nisko spadną nasze notowa- 
nia. Poczuliśmy się bardziej odpo- 
wiedzialni za siebie. 

— „Równi” nauczyciele to raczej 
młodzi czy starsi? 

Maciek: To nie ma znaczenia. 
Wszystko zależy od człowieka. Ja 
znam wychowawcę, który jest już 
prawdopodobnie dziadkiem, a po- 
trafi być dla nas kumplem. Z kolei 
niektórzy młodzi nauczyciele pa- 
miętają dobrze swoje lata i traktują 
nas tak, jak ich traktowano (mam na 
myśli sytuacje konfliktowe). W pew- 
nym sensie mszczą się na nas 

Angelika: Najmilej wspominam 
wychowawczynię, która była w tzw 
średnim wieku. Starała się intereso- 
wać naszym życiem prywatnym, 
utrzymywała bliskie kontakty z na- 
szymi rodzicami, wiedziała o na- 
szych problemach 

— Czy tak właśnie powinno być? 

Angelika: Tak, ale pod warun- 
kiem, że ma się zaufanie do rodzi- 
ców i oni mają wyczucie, co mogą 
przekazać wychowawcy. 

Kamila: No właśnie. Ja na przy- 
kład nie chciałabym, żeby nauczy- 


ciele wiedzieli wszystko to, co wie- 
dzą o mnie rodzice. Zdarzają się 
osoby złośliwe, które widząc nas po 
południu na randce, następnego 
dnia nie omieszkają wyrwać do od- 
powiedzi 

Angelika: Ale są też | tacy, którzy 
podobne sytuacje traktują z uśmie- 
chem. 

Ruta: Chyba chciałabyś, żeby tak 
było. Ja takich nauczycieli nieznam 

Maciek: Niestety, większość wy- 
chowawców nie interesuje się na- 
szymi sprawami pozaszkolnymi 
Bardzo rzadko pytają: co tam ucie- 
bie? 

Kamila: Na nasze prośby o zwol- 
nienie na przykład z powodu bólu 
głowy odpowiadają: mnie też boli 
głowa, a jakoś tu siedzę! 

Bardzo często nauczyciele nie 
mają do nas zaufania. Przykre jest 
to, że jeśli ktoś wagarował w VI 
klasie, to praktycznie do VIII klasy 
opinia wagarowicza ciągnie się za 
nim. Oczywiście, trudno się dziwić 
nauczycielowi, że nie wierzy ko- 
muś, na kim się zawiódł, ale sądzę 
że dobry pedagog powinien wyczu- 
wać takie zmiany 

Maciek: A może za mało wymaga- 
my od siebie, a za dużo od nich? 

(loz) 
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IDOLE: © Jeśli masz jakieś mate- 
riały o New Kidsach, wyślij je do 
mnie. W zamian dostaniesz wiado- 
mości o M. Jacksonie, Madonnie, 
Roxette, DM, Vanilli Ice, K. Cost- 
nerze, P. Abdul, Scorpions, J. Tra- 
volcie i innych. Dysponuję również 
wiadomościami o koncercie NKOTB 
w Essen. Proszę o znaczek na od- 
powiedź. Katarzyna Zakrzewska, ul. 


ZA DARMO 


gród. 


Możecie do nas pisać 


rrr, Faj | 
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wyciąć zamieszczony 
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Rybna 30/2, 30-254 Kraków. © Po- 
szukuję wszystkiego, co dotyczy Ky- 
lie Minogue. W zamian odstąpię 
plakaty takich wykonawców jak: Sa- 
ndra, Paula Abdul, Scorpions, Tech- 
notronic, Elvis Presley, Black Box. 
Odpowiem na każdy list. Ewa Danil- 
kiewicz, ul. Akacjowa 2/4a, 66-003 
Zabór, woj. zielonogórskie. © Jeśli 
chcecie mieć ładne plakaty M. Jack- 
sona, J. Donovana, AC/DC, Martiki 
I J. Roberts, piszcie do mnie. W za- 
mian proszę o wszystko, co dotyczy 
bohaterów „Dynastii'' i „Santa Bar- 
bary”. Justyna Watała, 97-421 Cha- 
bielica 27, woj. piotrkowskie. 
KOMIKS: © Poszukuję komiksu 


Wystarczy 


„Spider-man*'. Chodzi mi o numery: 
1, 5, 6, z 1990 roku i 1, 2, 5 z 1991 
roku. Mogę odstąpić komiksy „,Spi- 
der-man'' od 4 do 12 numeru z 1991 
r. oraz „Thorgal'' numery3i4z 1991 
r., oraz „Batman'” numer 5/91. Mój 
adres: Piotr Karolak, ul. Broniews- 
kiego 30/8, 87-800 Włocławek. © O- 
feruję ponad 120 komiksów. Są 
wśród nich: „Tytus...*, „Huga”, 


„Kajtek i Koko”, „Kapitan Kloss”, 


„Super-man'', „Punisher”, „Mickey 
Mouse", „Donald Duck”, „Asterix”' 
i wiele, wiele innych. Wszystkie są 
w bardzo dobrym stanie. Jeżeli ku- 
pisz pięć, jeden dostaniesz za dar- 
mo. Mój adres: Seweryn Jochim, ul. 


obok kupon i nakleić na Zasada ta KUPON N 

kopercie. Zasada ta nie obowiązuje również w naszym nowym Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by na 1 R I 
kebeczy łamach „ŚM'' ukazały się Wasze gratulacje czy pozdrowienia w odpowied I m L 

wszelkich _ konkursów i w ę 

— te bez normalnych ZA TRG a zob wyprzedzeniem. Gdy nakleicie na | Li U 

znaczków nie biorą pertę płatny znaczek, powinniście liczyć się z tym, że przesyłka | I 

udziału w losowaniu na- „poleżakuje” dodatkowo na poczcie ok. 10 dni, oczekując momentu X, l 

wykupienia przez redakcję kolejnej partii listów. 


Brzechwy 3/39, 85-792  Byd- 
goszcz. © Sprzedam komiksy! Są 
to: „Old Shatterhand i Winnetou”, 
„Zagadka Metropolli", „Pilot śmig- 
łowca”, „Tajemnica złotej macze- 
ty”, „Skarb Majów”, „Kurs na pół- 
wysep York", „Kajko i Kokosz” oraz 
„W pogoni za czarnym Kleksem”. 
Robert Kusztal, Łaziska 17/6, 26-506 
Orońsko, woj. radomskie. © Pilnie 
poszukuję wszystkich numerów ko- 
miksu „Trans Formers'" (od numeru 
191 do 1/92). Na wymianę mam 
„Fantastykę” numer 2-7/89 i „Kapi- 
tana Klossa” numer 9, 11, 12. Mar- 
cin Paluch, ul. Gminna 28b/4, 44-187 
Wielowieś, woj. katowickie. 


UWAGA! TO WAŻNE! 


W tym roku obowiązuje nowa zasada drukowania ogłoszeń w Kąciku 
Przyjaciół i w Biurze POD. Pierwszeństwo w kolejce do druku b. 
listy, do których dołączycie co najmniej 8 kuponów z Kleksem. 


ędą miały 


O sprawach intymnych niełatwo jest mówić. Są to 
jednak rozmowy potrzebne. Z kim i gdzie można 


porozmawiać? 


Odpowiada WIESŁAW SOKOLUK — SEKSUOLOG. 


— Poradnia młodzieżowa to miejs- 
ce, gdzie szukamy pomocy w roz- 
wiązaniu najbardziej osobistych pro- 
blemów. Z jakimi styka się pan naj- 
częściej? 

— W okresie dorastania może za- 
niepokoić wszystko, dlatego też dla 
nas nie ma problemów ważnych 
i mniej ważnych. Ale rzeczywiście 
można wyróżnić kilka podstawowych 
spraw, z którymi przychodzi do mnie 
młodzież. 

Po pierwsze są to kłopoty związane 
z posiadaniem lub pragnieniem po- 
siadania partnera. Najbardziej typo- 
we pytania to: jak zdobyć partnera; co 
zrobić, by ta druga osoba kochała tak 
jak ja; kochamy się, ale nie potrafimy 
ze sobą rozmawiać, wciąż się kłóci- 
my, lecz nie możemy się rozstać. Po 
poradę w takich sprawach przychodzi 
na ogół ta osoba, która jest bardziej 
zaangażowana w związek. Staramy 
się dotrzeć również do partnerów, ale 
nie zawsze się to udaje. 

Zupełnie naturalny jest niepokój 
wynikający z obserwowania zmian 
w swoim wyglądzie, budowie, samo- 


były 
szczupłe... 


Byłabym całkiem szczęśliwą na- 
stolatką, gdyby nie... Właśnie 
— mam grubaśne nogi. Łydki jesz- 
cze mogą być, ale uda! No Jak z tym 
żyć, Jak ubrać się w mini czy w leg- 
gisy? Proszę tylko nie pisać mi, że to 
żaden problem. Dla mnie to jest 
problem! Czy możecie podać mi 
Jakiś niezawodny sposób na schud- 
nięcie ud? Wiem, że przydałby się 
nie tylko mnie, że wiele dziewczyn 
uszczęśllwicie. Błagam, wymyślcie 
cośl 

Lona 

Dobrze, choć naprawdę znamy 
gorsze zmartwienia... Proponujemy 
Ci ćwiczenie gimnastyczne skutecz- 
nie wyszczuplające właśnie uda. 
Powodzenie przewidujemy wtedy, 
gdy będziesz systematycznie ćwi- 
czyła. Więc — do dzieła! Stań przy 
ścianie, oprzyj się o nią plecami 


poczuciu. Często moi pacjenci pytają 
Czy jestem normalny? Przykłady ty- 
powych problomów dziewcząt to asy- 
metrla piersi (jedna plerś większa od 
drugiej), niewystępowanie miosiącz- 
ki, nieregularne cykle czy toż bóle 
brzucha podczas miesiączki. Chłopcy 
z kolel martwią się, że są mniej roz- 
winięci od swoich kolegów — są za 
niscy, za drobni, mają za małe narzą- 
dy płciowe itp. 

W większości przypadków odpo- 
wiedżź brzmi: jesteś normalny. Nie 
porównuj się ze swoimi rówieśnika- 
mi, ponieważ każdy rozwija się w in- 
nym tempie, jest inaczej zbudowany 
I jest organizmem niepowtarzalnym. 

Dość częste są problemy związane 
z inicjacją seksualną, czyli rozpoczę- 
ciem stosunków płciowych z partne- 
rem. Kłopoty zaczynają się już w mo- 
mencie podejmowania decyzji 
— zgodzić się czy nie, zaproponować 
czy jeszcze poczekać? Jest to jedna 
z najważniejszych życiowych decyzji, 
której konsekwencje mogą być od- 
czuwalne przez wiele, wiele lat. Nie- 
stety nie wszyscy zdają sobie sprawę 


0 SEKSIE 
W PORADNI 


z odpowiedzialności, jaka na nich 
ciąży | nawet jeśli wiedzą o możliwo- 
ści poczęcia nowego życia, to wydaje 
Im się, że ich to nie spotka. 

Plerwsze stosunki pozostawiają 
wrażenia nie zawsze pozytywne, nie 
pokrywające się z marzeniami. Dzie- 
wczęta zastanawiają się, czy wszyst- 
ko jest w porządku, bo na przykład nie 
odczuwały nic przyjemnego, Chłopcy 
również wynajdują powody do powąt- 
plewania w swoją męskość. Te trud- 
ności w wielu przypadkach są konsek- 
wencją nieprzemyślanej decyzji. Je- 
żeli ludzie rozpoczynają współżycie, 
chcąc tylko sprawdzić jak to jest, 
często kończy się to fatalnie. 

Wśród pacjentów są też osoby zgła- 
szające się jako homoseksualiści, 
Oczywiście potrzebna jest długa ob- 
serwacja pacjenta, by móc stwier- 
dzić, czy są to tylko jego wątpliwości, 
czy też jest tak naprawdę. Jeżeli 
stwierdzamy, że rozwój seksualny 
idzie wyraźnie w tym kierunku, to 
naszym głównym zadaniem jest po- 
móc takiej osobie w zaakceptowaniu 
siebie i ułożeniu sobie normalnego 


— Kto bardziej potrzebuje rad sok- 
suologa? Dziewczyny czy chłopcy? 

— Do poradni przychodzi nieco 
więcej dziewcząt, ale dlatego, że czę- 
ściej niż chłopcy potrzebują one po- 
rad typowo lekarskich. 

— To znaczy, że poradnia kontak- 
tuje pacjentów z ginekologiem? 

— Jeżeli dziewczęta przychodzą 
z taką prośbą lub my stwierdzamy, że 
wizyta u lekarza jest potrzebna, to 
oczywiście, że tak. Trzeba powie- 
dzieć, że u nas wkraju nie jest przyję- 
te, by dojrzewająca szesnastolatka 
szła do ginekologa po prostu na kont- 
rolę. Nieraz dziwi to nawet samych 
lekarzy. A przecież dziewczęta mu- 
szą troszczyć się o siebie, o swój 
prawidłowy rozwój. Badania gineko- 
logiczne powinny stać się dla dziew- 
czyn czymś tak oczywistym jak wizyty 
u internisty. 

W ogóle zainteresowanie młodzie- 
ży sprawami dotyczącymi rozwoju se- 
ksualnego musi być traktowane po- 
ważnie. Jest to ciekawość tak samo 
naturalna i normalna jak każda inna. 


| powolutku obsuwaj się w dół do 
momentu, gdy ugięte nogi utworzą 
kąt prosty. Staraj się wytrzymać 
w tej pozycji jak najdłużej, po czym 
wracaj do wyprostu. Ćwiczenie po- 
wtórz 5 razy każdego dnia. Mam 
nadzieję, że zanim zrobi się całkiem 
ciepło, uda będziesz miała jak fil- 
mowa gwiazda... 


k * k 
Przemoc 
uzasadniona 


Co dzień rano w naszym domu 
wybucha prawdziwa wojna. Mama 
wpycha w nas „coś gorącego”, my 
bronimy się jak możemy. Dla nas 
0 7 rano jest za wcześnie na jedze- 
nie. Nie chce nam się jeść! Siostra 
Jest jeszcze mała, musi słuchać, ale 
Ja, „koń? z VIU klasy, nie daję się na 
siłę nakarmić. Kto wymyślił głupi 


życia. 


zwyczaj, że właśnie rano, w po- 
śpiechu i zdenerwowaniu człowiek 


musi jeść?! 
Artur 


Dlaczego w zdenerwowaniu, dla- 
czego w pośpiechu?! O to właśnie 
chodzi, by wstać tych marnych 10 
minut wcześniej i zjeść spokojnie. 
Co? Zwykłe, kaloryczne, wartościo- 
we pierwsze śniadanie. Na przy- 
kład: 1 szklanka mleka, 2 kromki 
razowego chleba, twarożek ze 
szczypiorkiem, kilka plasterków po- 
midora, ogórka czy Jakiś owoc. Her- 
bata, chrupiąca bułeczka z dżemem 
— to oszukańczy posiłek, który do- 
starczy organizmowi tylko tzw. pus- 
tych kalorii. 

Liczne badania naukowe wykaza- 
ły, że uczniowie, którzy jadają regu- 
larnie | prawidłowo śniadania, pra- 
cują szybciej, popełniają mniej błę- 
dów w matematyce (40% w dodawa- 
niu, 30% w mnożeniu, 13% w zada- 
niach), a tempo ich pracy jest o 10% 
większe niż kolegów — niejadków. 
Są też lepsi we wszystkich spraw- 
dzianach kondycyjnych, w sporcie. 
Lepiej się czują, mają mniej doleg- 
liwości typu: bóle głowy, pleców, 
zawroty, zdenerwowanie itp. Czują 
się rano raźni i wypoczęci. Czy nie 
świadczy to o przewadze pierwsze- 
go śniadania nad każdym innym 
posiłkiem? 


Rozmawiała JOANNA ZAWADZKA 


ARCIA A 
= PRZYJDŹCIE! 


Poradnia Wychowawczo-Zawodowa w kazdym mieście oraz poradnia 
Towarzystwa Rozwoju Rodziny! 


Młodzieżowy Telefon Zaufania 988 w warszawie od 10.00 do 22.00 
(w poniedziałki dyżur seksuologiczny) 


Chcę zostać architektem. Wiem, że muszę 
długo studiować, ale na Jakiej uczelni? | czy 
nie ma szkół architektonicznych? 


Jolka 

Kiedyś były takie szkoły pomaturalne. Dziś 
do tego zawodu prowadzi tylko jedna droga 
— studia na wydziale architektury na politech- 
nice. Zanim zdecydujesz się na nie, przemyśl 
swoją decyzję: czy rzeczywiście masz zdolno- 
ści plastyczne, umiesz rysować, szkicować itp. 
Bo na wstępie czeka cię tam trudny, trzysto- 
pniowy egzamin. Najpierw komisja ocenia 
prace rysunkowe kandydatów. Potem jest eg- 
zamin praktyczny — sprawdzian predyspozy- 
cji zawodowych. Wreszcie trzeci etap to test 
z zakresu wiedzy ogólnej na poziomie wiado- 
mości ze szkoły średniej. 

Wszystkie egzaminy są punktowane. Liczba 
punktów decyduje o przyjęciu na studia — tych 
najlepszych. Warto spróbować: architektura to 
piękny i dający wiele satysfakcji zawód. 

ELŻBIETA PIOTROWSKA 


© W Szwacji w lokalnych gazetach 
drukuje nią |jadlospimy szkolne, aby 
zapobiec podawaniu takich samych 
posilków w domach uczniów. Tym- 
czasom w Polace w ubiegłym mlesią- 
cu w Elblągu sześcioro głodnych 
dzieci trzeba było przewieźć ze szko- 
ły do szpitala z powodu wycieńczenia 
organizmu wskutek niedożywienia. 

© W Warszawie rodukuje się szkol- 
ną służbę zdrowia. Lokarzo i pielęg- 
niarki szkolne otrzymują wymówienia 
z pracy, Na przykład w Śródmieściu 
zaledwie czterech etatowych lekarzy 
będzie musiało „obsłużyć” ponad 60 
szkół podstawowych, średnich i spec- 
jalnych, w których uczy się prawie 
27 000 dzieci. Szkolna służba zdrowia 
staje się fikcją! 

© Jedną z trzecich klas LO im. 
Jarosława Dąbrowskiego w Warsza- 
wie rozwiązała rada pedagogiczna 
szkoły. Powodem wyrzucenia całej 
klasy ze szkoły była niska frekwencja. 
83% uczniów regularnie wagarowa- 
ło. Dyrekcja uważa, że taki zimny 
prysznic bardzo się przyda najgor- 
szej w szkole klasie. Uczniowie mo- 
gą, oczywiście, składać podania o po- 
nowne przyjęcie do szkoły, ale dyrek- 
tor powiedział, że z pewnością nie 
przyjmie wszystkich Kuratorium 
uważa, że rozwiązanie klasy, zwłasz- 
cza w ciągu roku szkolnego, było 
błędem, gdyż postawiło młodzież 
w bardzo trudnej sytuacji. Sprawa 
stała się jednak faktem, a uczniowie 
wyrzuconej klasy wystają z podania- 
mi pod gabinetem dyrekcji lub szuka- 
ją miejsc w innych warszawskich lice- 
ach 

© Ponad 30 kradzieży na sumę 
około 11 milionów zł dokonała w ciągu 
jednego tylko tygodnia czteroosobo- 
wa grupa chłopców w wieku 10-17 lat. 
Szajka działała we Wrocławiu. Sze- 
fem grupy był najmłodszy 10-letni 
uczeń drugiej klasy szkoły podstawo- 
wej. Jak się okazało, prawie nie umie 
on pisać i czytać. Chłopcy zajmowali 
się głównie kradzieżami kieszonko- 
wymi na wrocławskich targowiskach. 
Pieniądze wydawali na gry, żywność 
i taksówki. „Szef'' jeździł z Wrocławia 
do Legnicy, aby pograć w tamtejszym 
salonie gier. Wszędzie płacił grubymi 
plikami gotówki, ale nikt z dorosłych 
nie zainteresował się, skąd dziecko 
ma tyle pieniędzy. Grupa złodziei 
przyłapana została na gorącym uczy- 
nku podczas kradzieży na jednym 
z wrocławskich bazarów. 

© Znany amerykański plosenkarz 
Michael Jackson został królem! Pod- 
czas podróży po Afryce, której celem 
było kręcenie filmu, dość niespodzie- 
wanie obdarzono go tytułem „Władcy 
plemienia Sanwi'". Ceremonia odbyła 
się w niewielkiej miejscowości Krin- 
jabo (Wybrzeże Kości Słoniowej), 
w pobliżu granicy z Ghaną, z za- 
chowaniem plemiennego rytuału. 


UWAGA!!! 


W każdy wtorek i czwartek marca 
od godz. 15.00 do 17.00 możecie 
dzwonić do Telefonicznej Poradni 
„KIM BYĆ?”. Przy telefonie dyżuro- 
wać będzie. psycholog, który pomoże 
| doradzi wszystkim jeszcze niezde- 
cydowanym na wybór szkoły ponad- 
podstawowej i swojego przyszłego 
zawodu. 

To nic trudnego. Podnieś słuchaw- 
kę i wykręć numer. Możesz to zrobić 
już dziś! 

21-19-06 (Warszawa) 

Czekamy! 


W połowie lutego, po blisko sied- 
miu latach przerwy, Amerykanie po- 
wrócili na tenisowy tron. Dwudzies- 
tojednoletni JAMES COURIER w kla- 
syflkacji ATP (Stowarzyszenie Za- 
wodowych Tenisistów) wyprzedził 
Stefana Edberga (Szwecja), Idąc 
w ślady swych znakomitych poprze- 
dników — Jimmy Connorsa I Johna 
McEnroe. Kto by przypuszczał jesz- 
cze półtora roku temu, że sympaty- 
czny rudzielec klasyfikowany na 25 
miejscu na świecie zostanie królem 
kortów... 


J ak większość amerykańskich chłop- 
ców młody Jim marżył, by zostać 
graczem baseballu. W szkole próbował 
swych sił tąkże w koszykówce i ameryka- 
ńskim footballu. Ale przypadek sprawił, 
że wybrał zupełnie inną dyscyplinę spor- 
tu. Kiedyś kolega zaproponował mu par- 
tyjkę tenisa. Debiutujący na korcie Jim 
oczywiście przegrał z kretesem i tak tym 
się przejął, że postanowił pobierać nauki 
w słynnej tenisowej szkółce Nicka Bol- 
letieri (trenował tam i nasz Wojtek Kowal- 
ski). Okazało się, że wysoki, szczupły 
nastolatek wykazuje duże predyspozycje 
do tej gry. W 1986 roku, po trzech latach 
intensywnego treningu, wystartował 
w nieoficjalnych mistrzostwach świata 
juniorów (turniej Orange Bowl na Flory- 
dzie) i dość niespodziewanie wygrał. Gdy 
powtórzył sukces.w następnym sezonie, 
dziennikarze ochrzcili go mianem „wojo- 
wnika kortów” | następcą Connorsa. 

W 1987 roku Courier postanawia na 
dobre poświęcić się zawodowej karierze. 
Gra dużo, ale z różnym skutkiem — gra 
z seniorami nie jest tym samym co gra 
z nastolatkami. Na koniec roku zostaje 
sklasyfikowany na 348 pozycji rankingu 
ATP. Kolejny sezon jest przełomowy 
w karierze niedoszłego baseballisty. Zi- 
mą wygrywa turniej challenger w Vina 
del Mar (Chile), pokonując w finale Law- 
sona Duncana, zawodnika z pierwszej 
światowej setki. Jest coraz bardziej pew- 
ny siebie, już nie trzęsą mu się łydki, gdy 
staje do pojedynku ze sławnymi gracza- 
mi. 


W roku 1989 kontynuuje dobrą passę 
Wroszcie pokonuje odwiecznego rywala 
Andre Agasslego, z którym razem trono- 
wał Jeszcze w szkolo Bolleteriogo. Uwie- 
rzył, że może wygrywać z każdym. W paź- 
dzierniku odnosi swój pierwszy sukcos 
w turnieju Grand Prix. Ww Bazylei, po 
morderczoj, pięciosotowoj walce zwycię- 
ża innego pretondonta do tenisowej koro- 
ny — Stefana Edberga. Sezon kończy na 
24 miejscu listy ATP, wciąż odległym jak 
na jego ambicje | możliwości. 


K olejny rok przynosi jednak rozcza- 
rowania. Jimowi brakuje koncent- 
racji w decydujących momentach me- 
czów. Przegrywa z kilkoma niżej notowa- 
nymi zawodnikami, jest wściekły na sie- 
bie | cały świat. Na parę tygodni rzuca 
tenis | zaszywa się w rodzinnym Sanford 
na Florydzie. Gra na perkusji i gitarze. 
Słucha ulubionej muzyki grup REM, Smit- 
hereens i Rush. Wiele myśli także o teni- 
sie, zmianie metod treningowych. O po- 
moc zwraca się do świetnego szkolenio- 


„_ wca, byłego tenisisty hiszpańskiego Jose 


Higuerasa. 

Przez miesiąc spędzony w Palm 
Springs — ośrodku treningowym Hisz- 
pana, Courier intensywnie pracuje nad 
wszystkimi elementami gry. Poprawia 
serwis i return (odpowiedź na serw) oraz 
wolej — uderzenie z powietrza, bardzo 
przydatne w grze na szybkich nawierzch- 
niach (trawie, syntetykach). Higueras 
nauczył go koncentracji, opanowania na 
korcie. Zawodnik przemienił się z nieob- 
liczalnego „wojownika”* w wyrachowa- 
nego, analizującego każdy błąd swój i ry- 
wala, stratega. 

Efekty tych wszystkich wysiłków wido- 
czne są w sezonie 1991. Dwudziestolatek 
zwycięża w silnie obsadzonych turnie- 
jach w Indian Wells | Key Biscayne (oba 
w USA). Latem jest rewelacją najbardziej 
prestiżowych zawodów na kortach ziem- 
nych — Rollanda Garrosa w Paryżu. Gra 
jak natchniony. Teraz to on w decydują- 
cych momentach przechyla szalę zwy- 
cięstw, imponuje opanowaniem i dokład- 


| -- RAFAŁ MAŁEK 


nością udorzoń Triumtujo po raz piorw- 
szy w turnioju tzw Wielkiego Szloma, 
chociaż dotychczas dochodził Jedynie do 
ćwiorćlinałówi Statystycy podliczają, że 
w ciągu niespołna cztoroch lat „młokos' 
zarobił na korcie około 2 min dolarów. 


biegłoroczna seria sukcosów prze- 

sunęła go na drugie miejsco klasyfi- 
kacji ATP. W styczniu znakomicie zagral 
w Międzynarodowych Mistrzostwach Au- 
stralii w Melbourne. Zwyciężał łatwo ko- 
lejnych rywali I dopiero w finale trafił na 
dobrze dysponowanego Edberga. Przez 
trzy godziny Szwed starał się ostro atako- 
wać, zwijał się jak w ukropie, ale Jim 
konsekwentnie realizował swoją taktykę 
Mijał rywala dokładnymi returnami, grał 
mocne piłki na sam koniec kortu, utrud- 
niając przeciwnikowi przejście do ataku 
Edberg był chwilami bezradny. Ameryka- 
nin po raz drugi w karierze triumfował 
w zawodach Wielkiego Szlema, chociaż 
w rankingu ATP wciąż minimalnie lepszy 
pozostawał Szwed 

Pierwszym miejscem Edberg cieszył 
się tylko przez miesiąc. W lutowym tur- 
nieju w San Francisco Courier potwier- 
dził znakomitą formę Dochodząc do fina- 
łu, uzbierał tyle punktów, że wyprzedził 
rywala. Został niekoronowanym królem 
kortów. Olbrzymiej radości nie zakłóciła 
nawet finałowa porażka z Michaelem 
Changiem. 

Ma dopiero 21 lat. Tenisowi fachowcy 
twierdzą, że na korcie nie osiągnął jesz- 
cze tyle, ile zapowiadają jego możliwo- 
ści. Higueras też jest optymistą, tym 
bardziej, że jego podopieczny skutecznie 
gra na różnych nawierzchniach (ziem- 
nych, syntetycznych, trawie), a jego ry- 
wale w większości lepiej czują się na 
Jednej z nich. Atutem Jima Jest pie tylko 
młodość i wszechstronność, ale — Jak 
podkreśla trener — i nieprzeciętna in- 
teligencja. Już dawno ktoś powiedział, że 
tenis to sport dla ludzi myślących... 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. PAUL ZIMMER 


/._ Jaska 


_ style). Odwrotnie jest oczywiście z twardymi, 


Pierwszą deskę (,,tajwankę”) „Mały” kupił cztery lata temu. 
Po kllku tygodniach ćwiczeń potrafił wykonywać na niej takie 
ewolucje, które jego koledzy ćwiczyli od miesięcy. Jeździł 
gdzie się dało — najchętniej na Ursynowie i pod pomnikiem 
Witosa. Tam właśnie poznał Arka Stępnia, Piotra Kiełczews- 
kiego, Pawła Adamskiego i kliku innych skaterów, z którymi 


w ubiegłym roku rywalizował w I Mistrzostwach Polski w 


skateboardingu w stylu ulicznym (street style). 

Filigranowy zawodnik był ulubieńcem warszawskiej im- 
* prezy. Jego urozmaicona, trudna technicznie jazda, ekspresja 
i spontaniczność wszystkim się podobały. Obok Arka Stępnia, 
późniejszego mistrza kraju, to właśnie on otrzymał najwyższe 
noty w eliminacjach. Przed finałową rozgrywką był jednym 
z głównych faworytów. Niestety zawiodły trochę nerwy, a mo- 
że zabrakło odrobiny szczęścia. Kilkakrotnie stracił kontakt 
z deską i w efekcie uplasował się na V miejscu. Na osłodę 
pozostała mu nagroda publiczności i miano Jednego z najete- 
ktowniejszych skaterów. 

Latem, razem z grupą skaterów „Mały” reprezentował 
Polskę na skateboardingowych mistrzostwach świata 


- w Miinster (Niemcy). W eliminacjach postawił wszystko na 


Jedną kartę, pojechał bardzo ryzykownie I niestety popełnił 
kilka błędów. Mimo absencji w finale wyjazd do Niemiec 

wspomina bardzo miło. D j 
Obecnie jest uczniem I klasy Społecznego Liceum nr 25 
w Warszawie. Interesuje się krótkofalarstwem, lubi grę w bi- 
lard, a także książki o tematyce popularnonaukowej. Zimą nie 
Jeździł na desce, ale na wiosnę zamierza kupić sprzęt do 
freestyle'u I w tej konkurencji spróbować powalczyć z najlep- 
szymi. (ab) h Ź 
h ay ZZ ST Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


itylem, Jaki 
Je u ję że każ- 
rofe: 
nA-1 MEATS" o twardo- 
ejsze stają się kółka o wyższym 
Miękkle charakteryzuje duża przy- 
czepność z podłożem, dobra amortyzacja, ale za to nie można 
na nich rozwijać większych prędkości (przydatne są w street 
na których 
skate'uje się głównie na rampie, gdyż tam Jest potrzebna duża 
prędkość do wykonywania trików wysoko w powietrzu. Są to 
kółka o twardości od 97 do 101 A. Ja wybrałem kółka dość 
twarde. Wam radzę zacząć od 95 A, a później po opanowaniu 
podstawowych umiejętności będziecie mogli dokonać wyboru 
wedle własnego uznania. Jeżeli chodzi o producenta, to 
zbytnio nie ma znaczenia, jaką firmę wybierzecie. Moim 
zdaniem najlepszy sprzęt robią firmy: Powell Peralta, Santa 
Cruz, A-1 Meats, Vision. Różnice pomiędzy profesjonalnymi 
kółkami są minimalne, tak naprawdę różnią się tylko swoim 
image. Róbcie zakupy w skateshopach, gdyż tam zagwaran- 
tują Wam wysoką Jakość usług. 


ści 97 


PAWEŁ ADAMSKI 


G dy dowiedziała się, że otrzyma- 
ła stypendium, najpierw nie mo- 
gła uwierzyć. Cały dzień chodziła 
szczęśliwa. Po czym — wzięła stype- 
ndialną fortunę | wyruszyła do Cze- 
cho-Słowacji. Bo tylko tam może do- 
stać takie kredki | pędzie, Jakich po- 
trzebuje. 

Monika Lltkowska jest uczennicą 
VII klasy szkoły podstawowej w Bie- 
czu. Jest autorką ponad stu obrazów, 
mnóstwa rysunków | wierszy. Ma za 
sobą występy w szkolnym teatrzyku, 
do którego pisała teksty, deklamacje 
własnych wierszy przed całą klasą, Il 
miejsce w eliminacjach Olimpiady 
Biologicznej szczebla okręgowego, 
no | nasze stypendium. Przed sobą 
— cały świat! 


PANI 


Najwięcej zawdzięcza swojej pani 
od plastyki, Krystynie Skowronek. To 
zresztą ona wysłała do nas prace 
Moniki I dwóch jeszcze osób, które też 
uzyskały stypendium. Pani Skowro- 
nek prowadziła kledyś kółko plastycz- 
ne, a gdy zabrakło na ten cel pienię- 
dzy — robiła to nadal całkiem już 
społecznie. 

— Pani daje mi zapał, natchnienie 
— mówi Monika. — Podczas wycie- 
czki na Łysą Górę powiedziała: Moni- 
ka pewnie napisze wiersz? Oczywiś- 
cie zaraz napisałam I bardzo dobrze 
mi wyszedł! Pani Krystyna lubi nas i to 
co robimy. A Ja już taka jestem, że jak 
ktoś lubi to, co robię, to mnie do 
robienia tego zachęca. 

Monika uznaje tylko malowanie 
z natury, chociaż i obrazki przemalo- 
wywane z różnych ilustracji nieżle jej 
wychodzą. Także z natury portretuje. 
Już cała klasa jej pozowała. Z pamię- 
ci robić może tylko karykatury. 

Nie każdego chce rysować. To tak- 
że kwestia sympatii. — Muszę kogoś 
polubić, a nie rysować ot, tak, na 
zamówienie... 

Najlepiej — zapewnia — rysuje się 
i maluje ludzi starych, zmęczonych 
życiem: Bo w ich twarzach coś za- 
wsze przykuwa uwagę. 


NATCHNIENIE 


Czywnie wierzy? Ależ tak! Czasem 
natchnieniem jest muzyka. — O, tej 
kobiety nie namalowałabym, gdyby 
nie piosenka Tiny Turner. Usłyszałam 
ją i nagle pomyślałam: muszę malo- 
wać! Zanim piosenka się skończyła, 
szkic był gotowy. Potem jeszcze przy 
kładzeniu koloru puszczałam ją raz 
po raz... 

Mówi, że odkąd ma magnetofon, 
maluje jej się lepiej. W plenerze wy- 
starczają głosy natury — śpiew pta- 
ków, szum drzew. 

— Ale przy pisaniu zdecydowanie 
wolę ciszę! 

Istnieje coś innego niż dźwięk, bar- 
dzo nieuchwytnego I nieokreślonego, 
a skłaniającego do pisania. Czasem 
nie dającego się wyspać... 

— Kledyś obudziłam się w nocy 
i zauważyłam, że chodzą mi po głowie 
rymy. Chwyciłam za pióro, by ich nie 
stracić. 

Pisze w pociągach, autobusach, 
poczekalniach. Nawet w takich miejs- 
cach potrafi się skupić. Byle tylko ktoś 
nie zaglądał do kartki przez ramię. 

Tematy niesie otoczenie, choć nie 
zawsze są to świergoty ptaszków... 
Siostra koleżanki popełniła samobój- 
stwo. Monika poświęciła temu wyda- 
rzeniu wiersz. Mówi, że życie zmusza 
ją do pisania, że nigdy nie będzie 
mogła przestać. 


WARSZTAT 


W pokoju na piętrze mnożą się 
rysunki. Jest też kilka obrazów olej- 


nych na płótnie. Teraz mniej, bo tata 
nie ma czasu, żeby zbijać z dosz- 
czułek blejtramy. W przyszłości 
— marzy Monika — może na jednej 
ze ścian pokoju da się zrobić malowi- 
dła z natury? Na pewno zaś wkrótce 
ozdobi własnoręcznie ściany rodzin- 
nego garażu. 

— Nie rysuję kreskami, ale roz- 
mazuję kontury — wyjaśnia. Uważa, 
że ma już swój styl, choć nio zawszo 
Jost z siebie zadowolona. Twierdzi, żo 
potrzebuje krytyków. Krytykleom bywa 
mama. Nie maluje, ale umie patrzeć 
Krytykiem bywa toż Monika sama dla 
siebie 

Bierze do ręki niewielki, olejny po- 
rtrecik. — No, proszę... nie umiałam 
jeszcze wtedy oddać wypukłości. 
1cieni! O, tu, pod okiem powinien być 
jeden cień. I pod nosem. A tak 
— wszystko zlewa się z tłem! — wy- 
brzydza. Ale mama sprowadza roz- 
mowę z obłoków na ziemię: 

— No, przecież kuzyn Jak żywy! 

Monika nie potrafi Już w pełni cle- 
szyć się dawnymi pracami. Nie używa 
wprawdzie słowa „rozwój”, ale czuje 
jego znaczenie. — Teraz już po pół 
roku staję się jakby kimś innym, malu- 
ję i piszę inaczej... 

Trudno jednak o rozwój bez narzę- 
dzi. A z nimi = kiepsko. Koleżanki 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odolętych z soczku „REKSIO”, weźmie 
udzlał w losowaniu bezpłatnej wyoleoczki 


LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danil 
oraz trzech zestawów klocków „,Lego'”. 

CO MIESIĄC NOWA SZANSA! 
EKSTRAPREMIE: 

„SOVPOLDA”' FUNDUJE 

MIEJSCE DLA OPIEKUNA 

DZIECKA. 


Moniki martwią się o pędzie do 
makijażu. Ona poluje na te malarskie 
| jak się trafi okazja, kupuje po 10 
azłuk. Tu stypendium okazuje alą nlo- 
zastąpioną pomocą 


W DOMU I W SZKOLE 


— Pracowila do nauki, do domowej 
roboty — próżniak! — podaumowuja 
mama, | przepisuje wiersze córki na 
czysto, bo Ona napisze na kartco 
I gdzieś zarzuci! 

W szkole? Dobrze leci, Monika ma 
środnią 5,0. Dwle ocony colująco: z ry: 
sunku | z biologii. Skąd ta szóstka 
z biologii? Z miłości do przyrody? 
A może bardziej z ciokawości? 

Qt, taka euglona zlolona — sławna 
utrapienie uczniów na lekcjach bio- 
logli. A Ją — fascynuje. No bo Jak to 
— ma to stworzenie oczy, a |odno- 
cześnie — nie ma! Trochę widzi, a tro 
chę nie; odróżnia tylko jasność I ciem- 
ność. | Jest trochę rośliną, a trochę 
zwierzęciem, umie żyć tak I tak. Czy to 
nie fantastyczne? 

Więc czyta Monika książki popular- 
nonaukowe. Tak — te przede wszyst- 
klm. Im więcej wie, tym bardziej od- 
krywa, że: 

— Wprzyrodzie nie ma nieudanych 
rzeczy, tu wszystko jest dopracowa- 
nel 


W ogóle — zauważa, że wiedza 
o rzeczach może je uczynić bardziej 
przyjaznymi 


— Kiedyś jadłam miód bez wraże- 
nia. Potem zaczęłam się interesować 
pszczołami, sporo o nich wiem. I teraz 
nagle miód stał się dla mnie smacz- 
niejszy! 

Zawzięcie uczy się języków — nie- 
mieckiego I angielskiego. Nie wkuwa 
— stara się czytać i jak najwięcej 
mówić 

No, ażycie towarzyskie, przyjaźnie, 
inne zainteresowania? 

— Na żadne dyskoteki ani prywatki 
nie chodzi! — wzdycha mama. — Naj- 
wyżej pójdzie z wizytą do dziadka. Bo 
on zna niemiecki i można pomówić 
z nim o gramatyce! 

— Lubię samotność! — przyznaje 
Monika. — Ale towarzystwo lubię też! 
— dodaje jakby na przekór 


JUTRO 


Monikę interesuje świat, ale do je- 
go zwiedzania zbytnio się nie pali 
Dobrze jej w Bieczu. Właśnie pisze 
poemato jego dziejach. Długa, roma- 
nsowa historia o chłopcu Beczu (od 
którego wzięła się nazwa miasta) za- 
jmuje już prawie cały zeszyt. Wogć 2 
— w Bieczu jest przecież pięknie. 
A ileż natchnienia dostarczają okoli- 
czne wzgórza i las, w których — jak 
w wierszu Moniki o Łysicy — zawsze 
„huczy gdzieś stara sowa”. 

Nasza stypendystka nie wybrała 
jeszcze szkoły średniej i nie wydaje 
się tym zmartwiona. Czuje, że ma 
jeszcze czas, by ostatecznie spytać 
samej siebie: Kim będziesz, człowie- 
ku? 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
Rysunek Moniki Litkowskiej 


Stypendium, o którym mowa w naszym reportażu, przyznawane jest przez 
Krajową Fundację „Pomoc Szkole” | Stowarzyszenie Pomocy Szkole. Fun- 
datorami poszczególnych stypendiów są rozmaite instytucje, zwłaszcza wydaw- 
nictwa, a w tym „Świat Młodych”. W roku szkolnym 1991/1992 ufundowaliśmy 
dwa takie stypendia — oba pojechały do Biecza, wraz z trzecim, ale ufun- 


dowanym już przez inną firmę. 


O tym, komu przyznać stypendium, decyduje rada specjalistów na podstawie 
nadesłanej przez szkołę karty, w której mowa o uzdolnieniach, osiągnięciach 
i perspektywach rozwoju kandydata oraz — co bardzo ważne! — na podstawie 
Jego samodzielnej wypowiedzi pisemnej. Nie jest przy tym ważne, by ów 
kandydat miał w szkole same piątki i szóstki, ale racze] — by wykazywał 


samodzielność i zamiłowania twórcze. 


Stypendium jest przyznawane na 10 miesięcy roku szkolnego; w tym roku 
wynosi dla uczniów szkół średnich 200 tys. zł miesięcznie (czyli łącznie — 2 min 
zł), a dla uczniów szkół podstawowych 150 tys. zł miesięcznie (łącznie 1,5 min zł). 


WARUNKI KONKURSI 


Kuponiki z główką Reksia należy naklelć po 20 
sztuk na kartkę papleru, podpisać ją czytelnie Imle- 
nlem, nazwisklem, podając adres | wiek oraz wysłać 


pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 Przysucha, 
Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 kuponi- 
kamil = Im więcej kartek, tym większa jest szansa Ra 
nagrodę, Każdy, kto chce otrzymać naklejkę z „Re: 
kslem'', musl do swojego listu włożyć jeszcze zaad- 
resowaną do siebie kopertę ze znaczkiem. 
Losowanie głównych nagród odbywa się raz 


w miesiącu — od października 1991 r. Biorą w nim 


udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 
WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 


„SOVPOLDY'* ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLIŻO- 
NYM DO DNIA DZIECKA'92. 


ŚM-88 


(tok) 


NAPÓJ JABŁKOWY. 


Kochani! 


Nie mogę się powstrzymać, by nio zacytować króciutkiego 
fragmentu z książki p. Aleksandry Konarskie|-Szubskiej „Koty 
rasowe'. 

„Legenda głosi, jakoby Mahomet kazał obciąć kawałok 
swojej szaty, aby nie obudzić smacznie na niej śpiącej kotki 
Muezzi. Dlatego też nazwano Mahometa ojcem kotów. Legen- 
da zresztą przypisała prorokowi uniwersalną zasługę woboc 
całego kociego rodu. Położywszy trzykrotnie rękę na grzbie- 
cie swojej ulubienicy obdarzył rzekomo ją i wszystkie koty 
zdolnością spadania na cztery łapy z każdej wysokości. 

Religia mahometańska do dziś nakazuje wiernym karmić 
bodaj jednego bezdomnego kota. 


— 
g NB 
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Biegałam tego wieczoru z Ofelią (moją suką) trochę dłużej 
i dalej niż zwykle. Sił jednak w końcu brakło i trzeba było 
wracać. Zmęczone doczłapałyśmy do bloku i windą wjechały- 
śmy na czwarte piętro. Pod drzwiami, na grubej, szarej 
wycieraczce, która niejedną parę butów pamięta, siedział... 
mały, szary kot. 

Obie z Ofelią byłyśmy tak zaskoczone, że przez moment nie 
ruszałyśmy się z miejsca. 

Kotek nie wyglądał na niedożywionego, domu jednak chyba 
nie miał. Wiedziałam, że przygarnięcie go byłoby z mojej 
strony świństwem, bo mógłby mieszkać ze mną jedynie do 
najbliższego wyjazdu, czyli 10 dni, a później — żegnaj 
koteczku, szukaj innego domu. Podróże z psem są wprawdzie 
czasem uciążliwe, ale możliwe, zaś z psem i kotem nie 
dałabym sobie rady... 

Postanowiłam nie zwracać uwagi na nieproszonego gościa. 
Otworzyłam drzwi i... ze zdumieniem stwierdziłam, że kotek 
bez niczyjej zgody wszedł do domu, rozejrzał się, po czym 
ruszył w stronę kuchni. Po zjedzeniu części psiej kolacji 
zaczął szukać ciepłych kolan. Z braku innych wybrał moje i, 
przymrużywszy powieki, mruczał sobie kołysankę. 

Podczas gdy kot zachowywał się coraz swobodniej, pies 
wyraźnie czuł się zagrożony. Oto obcy wtargnął na jego teren, 
zjadł jego kolację, a teraz śpi na kolanach jego pani! Tego już 
było za wiele! Psi jazgot wypełnił cały dom. Tak więc Ofelia nie 
zaakceptowała kociego gościa. Rodziców chwilowo nie było 
w domu, ale oni też pewnie nie byliby zachwyceni nowym 
lokatorem. Nie zastanawiając się długo, wyniosłam kociaka 
z domu i... posadziłam na wycieraczce. Sam zdecyduje, które 
drzwi wybrać. Może kolejny wybór będzie trafniejszy. 

A, swoją drogą, bardzo to zastanawiające, skąd nagle na 
czwartym piętrze w miejskim wieżowcu wziął się szary 
łagodny kotek, który tak doskonale wiedział, jak trafić do 
kuchni? Koty są podobno bardzo inteligentne, ale żeby aż tak? 

A jednak to zdarzyło się naprawdę! 


4 . Małgo 


PS Sprawa niezwykłej inteligencji i orientacji w terenie 
kociaka, który nie pogardził prywatną kaszką mojej Ofelii, 
Szybko się wyjaśniła: dowiedziałam się od sąsiadów, że jestto 
kot — blokowiec. Jada u dobrych ludzi, sypia na wycieracz- 
kach i powodzi mu się całkiem nieźle. z 

Sposób zimowania szarej istotki dowodzi, że zwierzęta 
potrafią dawać sobie radę, jednak... niewiele mogą bez 
pomocy ludzi. 

Proszę Was — pamiętajcie o dachowcach, które nie mają 
ciepłego legowiska i miski pełnej mleka każdego ranka, 
zwłaszcza teraz — zimą. Niech zjedzą czasem odrobinę psiej 
kaszki lub Waszych ulubionych ziemniaków (ziemniaków 
jednak lepiej nie — słyszałam, że koty mają kłopoty z ich 
trawieniem —kos.). Zima, na szczęście, nie jest długa — gdy 
się ociepli, pożywią się naszymi odpadkami, czyszcząc w ten 
sposób miejskie śmietniki. 

Zatem — byle do wiosny! 


inkubatśr 


—NiE BOJCIE SIĘ, 
KOT IV JĄ NIE GRYZĘ... 


Pierwszy wabił się Redemenes (nie mylić z Rademenesem 


z serialu „Siedem życzeń”). Był wspaniały — duży, biały 
z kilkoma czarnymi łatami i czarnym ogonem. Jego ogromne, 
zielone oczy patrzyły na mnie mądrze | z zaufaniem Często, 
gdy na przykład odrabiałam lekcje, wskakiwał mi na kark, otulał 
szyję niczym puszysty biały szal i mruczał swoje piękne 
melodie. Odprowadzał mnie zawsze kawałek do szkoły, akiedy 
wracałam — czekał w tym samym miejscu. 

Kiedy to się stało, miał pięć lat. Przez kilka dni nie wracał do 
domu. Znalazłam go nieżywego na łące. Może to głupie, ale 
rozpłakałam się. Nie wiem, kto go zabił, ale musiał to być jakiś 
zwyrodnialec. 

Potem była Afra, również biała z czarnymi łatami. Lubiła 
trochę narozrabiać w domu, ale i tak wszyscy za nią przepadali 

Byłkoniec lipca, kilka miesięcy po tragedii Redemenesa. Afra 
miała dwa trzytygodniowe kociaki, jeszcze dobrze nie widziały. 
Biegła właśnie do domu, aby je nakarmić, kiedy jadący z iście 
ułańską fantazją po wiejskiej drodze szalony motocyklista 
spowodował, że nigdy nie dotarła do swoich małych 

Na początku kotki miały ogromne trudności z przyzwyczaje- 
niem się do smoczka, w końcu jednak nauczyły się z niego ssać 
| udało mi się je wychować. One jednak również nie dożyły 
późnej starości. Jeden prawdopodobnie czymś się zatruł, 
drugiego zaś zabili moi dwaj byli „koledzy”. Ciekawe, czy 
dobrze się przy tym bawili... 

Na początku grudnia tata przyniósł od kogoś kolejne dwie 
kotki. I te nie pobyły u nas długo. Ktoś je ukradł. Podobno 
widziano je potem, jak błąkały się koło szkoły. 

Tak więc w ciągu niespełna roku straciłam sześć kotów! Czy 
nad moim domem ciąży jakaś klątwa, czy też mam po prostu 
kociego pecha? Wszystkim w domu kategorycznie zapowiedzia- 
łam, że choćby miały nas zjeść myszy czy jakaś inna gadzina 
NIE CHCĘ KOTA! 

Niestety, parę dni temu przybłąkała się do nas jakaś kicia. 
Chciałam ją przegonić, ale zrobiło mi się żal — prawdopodob- 
nie niedługo będzie miała małe. Daję jej codziennie mleko. 
Zupełnie już się mnie nie boi. 

Czy ją również czeka taki los jak poprzednie koty?! Zabije ją 
ktoś czy też może ukradnie? Czy jej dzieci przeżyją chociaż kilka 
miesięcy?! 

Jak zrzucić klątwę z naszego domu? 


4 Simply Kaśka 


Ja zawsze miałam szczęście do przyjaciół — Kotów. 

Wktórejś klasie podstawówki nauczycielka zadała pracę na 
temat „Najlepszy przyjaciel”. Tata, któremu najwidoczniej 
trochę się nudziło, napisał wówczas za mnie sążniste wy- 
pracowanie o moim kocie. Niewielkim, czarno-białym, in- 
teligentym, ba, nawet przemądrzałym, żarłocznym i kocha- 

nym. A nazywał się Majtek. 

Ale takiego Kota, z jakim przyjaźnię się teraz, żadne z Was 
na pewno nie zna!!! 

Kot mieszka w Mańkach. A uczy się w Olsztynie (tak, bo to 
nie jest ZWYCZAJNY KOT). Po kociemu spogląda dużymi 
oczami, lubi się wylegiwać (niemożliwością dla niego jest 
ranne wstawanie) i przytulać. Jak lubi to lubi. A jak nie to nie... 
Jest prowokujący, zupełnie nie zdając sobie z tego sprawy. 
Prawdziwie po kociemu... 

Poza tym ma niezwyczajne i wybredne gusta: lubi czekola- 
dę „z oklenkiem'' (taka z orzechami), banany, pomarańczowy 
kolor, poezję Poświatowskiej i... pisanie do Inkubatora. 

A teraz wypada się przyznać, na czym polega niezwykłość 
Kociaka: otóż jest on kilkunastoletnim człowiekiem (rodzaju 
żeńskiego). Kochanym i bardzo ważnym. 

Nie wiem, kto pierwszy nazwał Kota Kotem, ale trzeba 
przyznać, że zrobił to nadzwyczaj trafnie! Jest w Kocie coś 

ciepłego i wesołego (jak w kominku buzującym ogniem), coś 
dobrego, coś niezwykłego i naprawdę kociego. 

Szkoda tylko, że mieszka tak daleko. 


4 Żyrata 


oclo | nam zagraża Mówie YB owi 
sią o planach wojen gwiozdnych, o klęskach 
Pe teznych,  Gzfursah ozonowych, aCACI, SAL 
głodzie, chorobach Itd Lae tej listy dołączyć jeszcze 
b m... 8ZC. 

p (oma! więcaj tyle szczurów co ludzi. Żaden Inny 
SAlnó nie może poszczycić sią taką liczbą osobników. Rattus 
(szczur po lacinia) choć ustawicznie tąpiony, rozmnaża się 
o wielo szybciej niż człowiek. Nie pomagają tu żadne trutki czy 
antykoanty (osłablacze krzepilwości krwi powodujące wykrwa- 
wienio) — szczury po prostu uodparniają sią na nie 

Największy problem to żarłoczność tych gryzoni. Jeden 
w clągu roku zjada około 15 kg żywności, a niszczy 3, 4 razy tyje 
(w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych „polskie szczury 
zżorały około 320 ton jodzonia dziennie) Zwiorzęta to są 
również wiolkimi niszczycielami Potrafią z łatwością przegryźć 
ścianę z cegły lub betonu, radzą sobie z metalowymi rurami 
Gromadnio atakują nawot krowy czy świnie 

Dzięki różnym krzyżówkom szczury wędrowne, ważące kie- 
dyś pół kilograma, obecnia dochodzą do olbrzymich rozmiarów 
osiągając często 5 kg wagi 

Gdyby, nie daj Boże, doszło do konfliktu nuklearnego, to, jak 
myślicie, kto by przeżył? Oczywiście... szczury, Już kilkanaście 
lat temu uczeni dowiedli, że tylko im nie zaszkodzi śmiertalne 
promieniowanie 

| jeszcze kilka ciekawostek: szczur potrafi spaść z wysokości 
kilkunastu metrów bez najmniejszego sżwanku, potrali pływać, 
a nawet przecisnąć się przez otwór o średnicy jednego centy- 
metra. Bez kłopotów wędruje rurami kanalizacyjnymi w kaźdym 
budynku 

Czy te zwierzęta, które pojawiły się masowo w Europie 
w początkach XVIII wieku, mogą stanowić zagrożenie? Na 
pewno nie można tego problemu bagatelizować. Ot, choćby 
w Afryce, szczury niszczą około jednej trzeciej całej produkcji 
żywności. Ostro do pracy wzięły się władze Chin, żądając od 
każdej rodziny w tym kraju trzech szczurzych ogonów miesięcz- 
nie 

Jeśli czytaliście ten artykuł, jedząc ciastko, nie życzę wam 
smacznego 


Naszaj plan 


Piotr H. Kasiński 
ś — TRIUMFwirat 


Był śliczny — cały czarny z błyszczącymi ognikami oczu 
Wyglądał jak czarna pantera, ale zachowywał się tak przymil- 
nie, że swojskie imię Mruczek pasowało do niego jak ulał 

Niemal na kolanach prosiłam rodziców o przyjęcie go do 
domu. W końcu zgodzili się, urokowi Mruczka nie można się 
było długo opierać. 

Tego dnia wypuściłam go na dwór. Pogoda piękna, niech 
sobie pobiega — pomyślałam 

Kiedy po pewnym czasie wyszłam, Mruczka nigdzie nie było 
Ani pod schodami, ani w piwnicy, ani w żadnym z jego 
ulubionych miejsc. W końcu pobiegłam na boisko. 

Kilku namiętnych wielbicieli futbolu biegało, jak mi się 
z początku wydawało, za piłką. Kiedy znalazłam się bliżej, 
zorientowałam się, że... w powietrzu był Mruczek! Kiedy spadał, 
trafił na nogę jednego z ,„graczy”. Krzyknęłam. Uciekli 

Mruczek leżał. Okrwawiona mordka, ciałko niczym mokra 
szmata. Na chwilę otworzył oczy. Miauknął. Wzięłam go na ręce 
i przytuliłam. 

Poznałam tych chłopców! Zauważyłam też, że z kieszeni 
wystawały im pogniecione komże. Kiedy uciekali, trzepotały za 
nimi niczym białe flagi... 

Apolinary 
a 


W świetle jesiennego słońca kociak mienił 
się wszystkimi odcieniami szarości, a jego 
kołnierzyk odcinał się od reszty futerka śnież- 
ną bielą. Gdy tak stał w dostojnej pozie, 
wyglądał prawie jak egipski sfinks. Nagle 
łapkami opatrzonymi w białe skarpetki wdra- 
pał się na jabłonkę. Zza liści usłyszałam 
cichutkie miauczenie, jakby wzywające... 

Zaszeleściły krzaki agrestu i na trawnik 
skoczył całkiem czarny kociak z białym, puszy- 
stym ogonkiem. Zamiauczał. W tym momencie 
posypały się liście jabłoni i na nic nie podej- 
rzewającego Czarnuszka spadł nasz Burasek 
Zaczęły się turlać po trawie, miauczeć i szele- 
ścić jesiennymi liśćmi. Jakby na zawołanie 
przybiegły jeszcze trzy koclaki. Jeden, cał- 
kiem biały, groźnie błyskał ślepkami, drugi, 
w prążki, dzielnie udawał tygrysa, a trzeci był 
tak maleńki, że ledwie trzymał się na łapkach. 

Zakotłowało się w trawie, cała piątka darła 
się wniebogłosy, więc postanowiłam wreszcie 
zadziałać. Przyniosłam malcom miseczkę 
z mlekiem... 

Po piętnastu minutach leżałam na trawie 
„obłożona'” pięcioma kotkami, które zapadły 
w słodki sen po pełnym przygód dniu. 

Zabawy działkowych kociaków zaobserwo- 
wała 
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anifestacja zorganizowana przez ,„Wspólnotę Wszyst- 

kich Istot” w ramach międzynarodowej akcji koor- 
dynowanej przez The World Society for the Protection of 
Animals (Światowe Stowarzyszenie Ochrony Zwierząt — or- 
ganizację skupiającą 350 ruchów i ugrupowań z 60 krajów 
świata), była pierwszą z serii planowanych demonstracji 
przeciw handlowi futrami naturalnymi 

„Wspólnotę Wszystkich Istot" wsparły także inne ugrupo- 
wania rodzącego się w Polsce ruchu obrony zwierząt: „Wolę 
Być”, „Kolektyw Wegetariański”, „Ruch Wyzwolenia Zwie- 
rząt”. Niektóre z nich działają już od dawna, walcząc przeciw 
wiwisekcji (używaniu zwierząt do eksperymentów), myślistwu 
czy prześladowaniu żywych istot 

Akcja antyfutrzarska rozwija się nie tylko w Polsce. Na 
Zachodzie takie inicjatywy podejmowane są już od dawna i co 
najważniejsze, przynoszą spore efekty. W Szwajcarii, w wyni- 
ku zorganizowanej wśród klientów kampanii informacyjnej, 
sprzedaż futer spadła o 75%. W Holandii liczba ta sięgnęła aż 
95% 

Czy wiecie, że na wykonanie jednego okrycia potrzebnych 
jest 55 skór norek dzikich lub 35 hodowlanych, 100 szynszyli, 
18 rudych lisów albo 11 srebrnych, 40 soboli, 27 szopów lub 
100 wiewiórek? Te liczby mówią same za siebie. Trzeba 
poświęcić wiele żywych istot, aby ktoś mógł szczycić się 
luksusowym ubraniem.. 

Działania w obronie życia zwierząt to nie tylko manifestacje 
Obok istniejących już pism (jak, np. „Beek”, „Skowyt”, 
„Zwierzęta i my”) pojawiają się nowe, a od dłuższego już 
czasu na antenie telewizyjnej mamy program „Animals”. 

Wszystkim, którym leży na sercu dobro zwierząt, anie chcą 
poprzestać na poglądach, radzimy skontaktować się z tymi, 
którzy działają od dawna, np. „Wspólnotą Wszystkich Istot”. 
Kontakt listowny: WWI, skr. 6, 30-104 Kraków 45, bądź telefoni- 
czny 29-64-33 (Warszawa) 

Szymon Jakubowski 
z „Inkubatora”” 
Fot. Andrzej Daniluk 


Czy Twoja mama 
nosi futro? 


Jego mama swoje straciła... 


Boks 
wysokich 
szczytów 


lasztor Shaolin, chiński ośrodek sztuk walki, kojarzy się 

głównie ze stylem Kung fu. Sztuki wojenne rozwinięte 
w Shaolin zalicza się do dwóch podstawowych odmian: „stylu 
twardego” (Wu shu) opartego na sile mięśni, szybkości, 
przejmowaniu inicjatywy w walce i „stylu miękkiego” (Tai 
Chi), kładącego nacisk na elastyczność ruchów oraz samoo- 
bronę dostosowaną do inicjatywy przeciwnika. Sam termin 
Tai Chitłumaczy się jako „najwyższy szczyt”. Chodzi o zdoby- 
wanie najwyższych umiejętności w samoobronie i osiąganiu 
zdrowia. W Polsce styl ten zyskuje sporą popularność. Po- 
wstało już kilka szkół, między innymi w Warszawie, Łodzi, 
Olsztynie. 

Dlaczego radzę wybrać Tai Chi spośród tylu innych technik 
walki? Każdy z nas, bez względu na to czy ma 10, czy 60 lat, 
nękany jest przez jakieś problemy dnia codziennego. Tai Chi 
jest lekarstwem na stresy. Sama staram się ćwiczyć regular- 
nie od kilku lat, ze stylem tym zetknęłam się na początku 
liceum. Pamiętam, że byłam wtedy bardzo nieśmiałą dziew- 
czyną. Brakowało mi wiary we własne siły, byłam przekonana, 
że większość ludzi jest sprawniejsza niż ja. Wtedy zaczęłam 
regularnie uczęszczać na treningi. Powoli oswoiłam się 
z własnym ciałem, zaczęłam akceptować siebie. Walczyłam 
z wadami, odkrywałam w sobie zalety. 

Tai Chi nie wymaga intensywnego, wyczerpującego trenin- 
gu — wystarczy 15 minut dziennie. Można go uprawiać 
o każdej porze i w dowolnym miejscu. Spokojny charakter 
ruchów powoduje, że aby zacząć ćwiczyć, nie trzeba być 
specjalnie silnym czy wysportowanym. Trenując systematy- 
cznie, można wspaniale rozwinąć całe ciało. Treścią ćwiczeń 
jest wykonywanie sekwencji ruchów, czyli tzw. formy. Składa 
się ona z kilkunastu lub kilkudziesięciu elementów często 
powtarzanych. Na podstawie rysunków i opisów można je 
przyswoić samemu. Warto jednak obejrzeć jak wygląda na 
żywo, w jednym z ośrodków, w którym ćwiczy się Tai Chi 

Samoobronny charakter stylu powoduje, że nacisk kładzie 
się na naukę obrony. Ruch przeciwnika jest przechwytywany 
przez zastosowanie bloku lub uchylenie się. Chińscy mist- 
rzowie mówią, że należy ugiąć się, aby zwyciężyć. Tai Chi jest 
też rodzajem gimnastyki zdrowotnej. Systematyczne ćwicze- 
nia mają korzystny wpływ na pracę serca, układ pokarmowy 
przemianę materii, rozwój mięśni. Jeśli chcecie odpocząć od 
kłopotów, pokonać swoją nieśmiałość, zaakceptować samego 
siebie — spróbujcie Tai Chi 

HANNA JUREWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Muzyczne (?) dokonania 


WWiielkiej Brytanii odbyły się kolej- 
ne, czyli rzec można — tradycyjne, 
mistrzostwa w rozbijaniu... fortepia- 
nów. Wymagania tego, zapewne spo- 
nsorowanego przez fabryki instrume- 
ntów muzycznych, konkursu są trud- 
ne, ba — nawet wyśrubowane: in- 
strument musi rozlecieć się na kawa- 
łki, które następnie dadzą się przeło- 
żyć przez kółko o średnicy 23 cm 
(sędziowie są wyposażeni w takie 


urządzenia kontrolne). W ostatnich 
zawodach zwyciężyła ekipa irlandz- 
ka, która rozbiła, roztrzaskała i roz- 
drobniła swój fortepian w 2 minuty i 26 
sekund. Po tym dokonaniu zwycięzcy 
i pokonani odśpiewali — naturalnie 
bez akompaniamentu! — stosowne 
pieśni triumfalne (w rodzaju: „Sto 
lat!”, „Glory, glory alleluja...''). Wiwa- 
tom nie było końca. Następny konkurs 
za rok. 


Rys. MAGDA JASNY 


Takie wspaniałe, ,„ekolo- 
giczne”, „„zielone”, „łąko- 
„we”' tramwaje jeżdżą po Lie- 
stal koło Bazylei (Szwajca- 
ria). Reklamują... świeże po- 
wietrze! 


PATRYK — angielska forma 
łacińskiego imienia Patricius 
— pochodzącego z rodu patryc- 
juszy. Niegdyś występowało 


w formie Patrycy lub Petrycy 
Nieoczekiwanie stało się modne 


na przełomie lat sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych nasze- 
go stulecia. 

ZBIGNIEW — słowiańskie 
imię męskie oznaczające tego, 
który ma w sobie zbyt dużo gnie- 
wu, jadowitej złości lub tego, 
który zbył tzn. pozbył się gniewu. 


4.3343 
8 4 A A. 

Fontana di Trevi 

bodaj najbardziej znany wodo- 
Irysk świata, powstała jako prowizo 
ryczna dokoracja dla uńwiotnienia 
ślubu potomków panujących domów 
Hiszpanii I Portugalii w 1728 roku 
Niemal 40 lat później Niccolo Salvi 
zbudował | ozdobił ującia wodna 
ogromną kamienną kompozycją, 
każąc wodzie wyrzucanoj nozdrza 
mi rozpądzonych rumaków spływać 
tarasami do atóp figury Okoanosa 
do rozlogłago basanu 

Ta fontanna do dziś budzi ogrom 
ne emocje wszystkich przybywają 
cych do Rzymu. Każdy przed wyjaz 
dem biegnie na uliczkę 5. Vincenzo 
aby tradycją uświęconym zwycza 
jem, koniecznie prawą ręką przez 
lewe ramię rzucić do wody monetą 
| — uwaga! to bardzo ważne! nie 
oglądając się za slobio, opuścić 
plac 

Wrzucanie monet do wody podob- 
no wszędzie działa magicznie, za- 
pewniając powroty, spełnienie ma- 
rzeń, życzeń, jednak nigdzie tak 
pewnie jak w Wiecznym Mieście 
i przy fontannie Trevi 

Od dziesiątków lat niepisanym, 
ale zwyczajowym prawem wrzuca- 
ne pieniążki wyławiali mali rzymscy 
chłopcy. Wskakiwali po nie do base- 
nu albo łowili za pomocą sznurków 
zakończonych magnesami. W 1977 
roku magistrat uznał, że monety 
z fontanny Trevi należą do miasta 
Wydobywaniem monet zajmuje się 
specjalistyczna firma. Ona przega- 
nia „dzikich'”” poławiaczy, ona kon- 
serwuje fontannę, czyści basen 
W roku 1991 wydobyła ponad 8 ton 
monet i w workach dostarczyła do 
miejskiej kasy. Monety zagraniczne 
przekazano na fundusz Międzyna- 
rodowego Czerwonego Krzyża. 


GP Ł 
Imię to zdarzało się w rodzie 
Piastów, a później w wielu rodzi- 
nach magnackich. W naszym 
stuleciu wielką popularność 
zdobyło dzięki „Krzyżakom 'He- 
nryka Sienkiewicza i bohaterowi 


tej powieści — Zbyszkowi z Bog- 
dańca. 


Nowy przebój... Johna Lennona 


Przed kilkoma miesiącami ukazał 
się i natychmiast, dosłownie w cią- 
gu kilku godzin, zniknął z księgarń 


Londynu — luksusowy, bardzo dro- 
gi album z... rysunkami Johna Len- 
nona. 

Znakomity Beatles podobno częs- 
to i z upodobaniem rysował. Rysu- 
nki zamieszczone w albumie (,„John 
Lennon Cartoons') zostały znale- 
zione przez pierwszą żonę Lenno- 
na, Cynthię, w czasie generalnych 
domowych porządków. Leżały 
wśród papierzysk w brązowej, tek- 
turowej teczce. Prawdopodobnie te 
sympatyczne, zabawne, niektóre 
nieco frywolne bazgroły powstały 
przy końcu lat sześćdziesiątych 
Są bardzo w stylu ówczesnej mu- 
zyki uprawianej przez zespół 
The Beatles. 

Oto stonoga z owego albumu. 


Zasłyszane 


W czasie przyjęcia w Nowym Jorku 

- toczy się dyskusja o przestępczości 
w wielkich miastach. Francuski kon- 
sul generalny włączył się do rozmo- 
wy, aby opowiedzieć o swojej przygo- 
dzie. Otóż, codziennie biega on w 
Central Parku, ot tak, dla relaksu. 
Pewnego dnia potrącił go inny bie- 
gacz. Przeprosił i szybko pobiegł da- 
lej. Konsul odruchowo chwycił się za 
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kieszeń. Stwierdził, że nie ma po- 
rtfela. „Dodał gazu”, po męczącym 
pościgu dopadł nieznajomego i wrza- 
snął: „Oddaj portfel". Mężczyzna na- 
tychmiast spełnił żądanie i uciekł. 
Konsul po powrocie do domu stwier- 
dził, że swój portfel zostawił na biur- 
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17, 18, 19, 20 
marca 


WTOREK 17 Ill 


Program 1. 
8.00 Dzień dobry poranny magazyn roz- 
maltości, 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowa przedszkole, 9.40 Program dnia; 9.45 
Głowa do góry (1); 10.00 „Dynastia” — sorlal 
USA, 10.50 Głowa do góry (2), 11.05 Kwadrans 
na kawą, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia, 12.15-16.10 Telewizja edukacyjna, 12.15 
Aqroszkoła, 12.45 Film dok., 13.20 Fizyka — Fa- 
le alektrormagnotyczna (1), 13.50 Co, jak I dla 
czego? — Fala poruszają wiele, ale nie wszyst 
ko; 14.00 Chemia — Aldohydy, katony, kwasy 
karbokaylowa, 14.35 14.55 
Przygody kapitana Femo'; 15.15 Sezam 
magazyn popularnonaukowy, 15.30 „Świat 
chemii serlal popularnonaukowy prod 
USA; 16.00 Co, jak I dlaczego? — Dlaczego 
pofałdowania ziemskie są interesujące?; 16.10 
Program dnia, 16.15 Dla dziaci: „Tik-Tak" oraz 
film z serii. „Dennis zawadiaka” (5), 17.05 
Język angielski dla dzieci (19); 17,15 Teleexp- 
1ess; 17.35 „Królik Bugs przedstawia 
anim. USA; 18.00 „Druga rewolucja rosyjska” 
(1) — film dok. prod. ang., 19.00 Narodziny 
lirmy — Elementarz przedsiębiorczości; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości, 20.05 „Dynastia 
— serial USA; 21.00 Publicystyczne studio 
„Jedynki'* — Listy o gospodarce, 22.15 Pro- 
gram rozrywkowy, 22.45 Wiadomości wieczor- 
ne; 23.00 Family Album — amerykański kurs 
języka angielskiego; 23.25 Ordynariat polowy 
— wojskowy progr. dok.; 23.50 Poezja na 
dobranoc 


Tele-komputor 


—sarial 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „Denver — ostatni dinozaur” — serial 
anim. amer.-franc.; 8.40 Świat kobiet — maga- 
zyn; 9.00 Program lokalny; 9.30 Rano; 9.40 
„Pokolenia' — serial USA; 10.00 CNN— Head- 
line News; 10.15 Język francuski (20): 10.45 
Język angielski (23); 11.15 Teleklinika dr. Ana- 
tolija Kaszpirowskiego (powt.); 11.45 Rano; 
15.45 Powitanie; 15.50 „Denver — ostatni dino- 
zaur” — serial anim. amer.-franc.; 16.15 Sport; 
16.30 Panorama; 16.40 Publicystyka; 17.05 
Przegląd kronik filmowych; 17.40 Moja modlit- 
wa; 18.00 Program lokalny; 18.30 „Pod wspól- 
nym dachem'' (35) — serial franc.; 19.00 „„Poko- 
lenia'' — serial USA; 19.20 Rozmowy o Rzeczy- 
niepospolitej; 19.30 Język angielski (23); 20.00 
Wielki sport; 21.00 Panorama; 21.30 Sport: 
21.40 Aktualności kulturalne; 22.00 „„Cerroma 
ior'' — film fab. prod. portug., reż. L.F. Rocha, 
wyk.: C. Capderille, C. Paulo, C. Joana; 23.25 
Reportaż; 24.00 Panorama 


ŚRODA 18 III 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.40 Program dnia; 9.45 
Giełda pracy — giełda szans (1); 10.00 „„Kobie- 
ta za ladą'' (1) — serial czechosłowacki; 10.45 
Progr. poradniczy; 11.00 Giełda pracy — giełda 
szans (2); 11.15 Film dok.; 12.00 Wiadomości; 
12.10 Program dnia; 12.15-16.10 Telewizja edu- 
kacyjna; 12.15 Agroszkoła — Technologia: 
uprawy pszenicy; 12.45 Teatr TV: W. Szekspir 
„Hamiet”, reż. J. Englert, wyk.: J.-Frycz, E 
Dałkowska, T. Huk, E. Domańska, M, Voit; 15.30 
Film dok.; 15.45 Uniwersytet nauczycielski: Bli- 
żej Europy — Tożsamość europejska; 16.10 
Program dnia — promocja programu; 16.15 Dla 
młodych widzów: „Trzy, cztery... start”; 16.45 
Kino nastolatków: „Wychowawca” — serial 
USA; 17.15 Teleexpress; 17.35 Klinika zdrowe- 
go człowieka; 18.00 „Bill Cosby show* — serial 
USA; 18.30 Rewizja nadzwyczajna — Policja 
granatowa (3); 19.00 Publicystyka; 19.15 Dob= 
ranoc, 19.30 Wiadomości; 20.05 Studio sport 
transmisja meczu piłki nożnej Sparta Praha 
— Benfica Lizbona; 21.55 Reflex; 22.10 Kto się 
boi szkoły? — Konilikt w szkole; 22.45 Wiado- 
mości wieczorne; 23.00 „Daleko od szosy” (3) 
— serial TP 


Program 2. go 
7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Bize 
nes; 8.15 „Starcom — kosmiczne siły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych” (1) „Wielka wpadka” 
— serial anim, USA; 8.40 Świa. kobiet — maga*' 
zyn, 9.00 Program lokalny; 9.30 Rano; 8.40 
Pokolenia'* —serial USA; 10.00 CNN —Head- 
line News; 10.15 Język niemiecki: (23);1140.45 
Język angielski (53); 11,15 Rano; 15.45 Powita- 
nie; 15.50 „Starcom — kosmiczne siły zbrojne!! 
Stanów Zjednoczonych” (1) „Wielka wpadkó!:3 
— serial anim, USA; 16.15 Sport; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 Program ekologiczny; 17.00 Losowa- 
nie Gier Liczbowych Totalizatora Sportowego; 
17.05 „Era nuklearna" — ang. serial dok.; 18.00 


Program lokalny; 18.30 „Allo, allo" (18) — se- 
rialsang.:* 19400: „Pokolenia — serial /USA;; 
19.20 Fotel „Dwójki; 19.30 Język angielski (53); 
20.00 „Druga strona raju" (3) — serial prod. 
ang-austral.; 21.00 Panorama; 21.30 Ekspros 
reporterów; 22.00 Rewelacja miesiąca; 23.40 
Pasmo hlpermultimedialne Marcina K.; 24.00 
Panorama 


CZWARTEK 19 Il 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maltości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.40 Program dnia; 9.45 
Przyjemne z pożytecznym (1); 10.00 „Gliniarz 
| prokurator” (7) — serial krym. USA; 10.50 
Przyjemne z pożytecznym (2); 11.05 100 lat 
— magazyn ubezpieczeń społecznych; 11.15 
Tajemnice twierdzy Iwanogród — wojskowy 
progr. dok.; 11.45 Publicystyka; 12.00 Wiadomo- 
ści; 12.10 Program dnia; 12.15-16.10 Telewizja 
edukacyjna; 12.15 Agroszkoła; 12.50 „Cudowna 
planeta” (12-ost.) „Krucha Ziemia” — japoński 
serial dok.; 13.40 „Wisła płynie” — autor Szy- 
mon Wdowi 4.05 Trzydzieści na pięćdzie- 
siąt, czyli początki życia; 14.20 Mieszkamy 
w Polsce — Wędrujące piaski; 14.45 „„Zwierzę- 
ta świata” — „Kraina orła” (4) „Oko w oko 
z dziką przyrodą” (2); 15.30 Dookoła świata 
— Tuż za równikiem; 16.10 Program dnia; 16.15 
Dla młodych widzów: „„Kwant”; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Magazyn katolicki — Pomóc wsi; 
18.00 „Sherlock Holmes i doktor Watson” (3) 
— serial prod. ang.-polskiej; 18.30 „Zwierzęta 
Ameryki'' — film dok.; 19.00 Skarbonka Jacka 
Kuronia; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Gliniarz i prokurator” (7) — serial krym. 
USA; 21.00 Pegaz; 21.30 Telemuzak — maga- 
zyn aktualności muzycznych; 22.00 Publicys- 
tyczne studio „Jedynki”; 22,40 Wiadomości 
wieczorne; 23.00 Inne kino — program Jerzego 
Kapuścińskiego; 23.50 Poezja na dobranoc 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „Nowe przygody He-Mana" (20) — se- 
rial anim. USA; 8.40 Świat kobiet — magazyn; 
9.00 Transmisja obrad Sejmu RP; 15.45 Powita- 
nie; 15.50 „Nowe przygody He-Mana' — serial 
anim. USA; 16.15 Sport; 16.30 Panorama; 16.40 
Publicystyka; 17.05 Film dok.; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 „Drobna komplikacja”” — ang. 
film fab., reż. J.H. Davies, wyk.: N. Havers, J. 
Kanska, N. Neninson; 19.00 „Pokolenia — se- 
rial USA; 19.20 Jaka konstytucja?; 19.30 Język 
francuski (20); 20.00 Wielki sport; 20.30 Pub- 
licystyka «ulturalna; 21.00 Panorama; 21.30 
Sport; 21,40 Bez znieczulenia; 22.00 „„Zwycza- 
jni ludzie'* — film fab. prod. USA, reż. R. 
Redford, wyk.: D. Sutherland, M. Tyler Moore, 
J. Hirsch; 24.00 Panorama 


PIĄTEK 20 Ill 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.40 Program dnia; 9.45 
Szkoła dla rodziców (1); 10.00 „Dziedzictwo 
Guldenburgów” — serial niemiecki; 11.00 
Szkoła dla rodziców (2); 11.15 Film dok.; 12.00 
Wiadomości; 12.10 Program dnia; 12.15-16.10 
Telewizja edukacyjna; 12.15 Film oświatowy; 
12.35 Agroszkoła — Rolnictwo biodynamiczne; 
12.45 „„Ekstra'' (9) — serial ang.; 13.25 Muzeum 
XX wieku: Czas dyktatorów — Stalin; 13.40 ABC 
ekonomii (5) — Ubezpieczenia; 13.50 „„Al-Kibla 
— kierunek na Mekkę" (3) „Przestrzeń miasta 
w kraju islamu" — hiszp. film dok.; 14.20 
Teleplastikon; 14.40 ABC ekonomii (6) — Rynek 
papierów wartościowych i giełda towarowa; 
14.50 Jeśli nie Oxford, to co?; 15.10 Telewizja 
edukacyjna zaprasza; 15.25 Szkoła żon — Bądź 
atrakcyjna; 15.45 Uniwersytet nauczycielski: 
Ojczyzna — polszczyzna — O poezji z...; 16.10 
Program dnia; 16.15 Dla najmłodszych: ,„Ciuch- 
cia''; 17.05 Język angielski dla dzieci (20); 17.15 
Teleexpress; 17.35 Laboratorium — „Świat 
mikro''; 17.55 Za kierownicą; 18.00 „,Dziedzict- 
wo Guldenburgów”” (3) serial niemiecki; 18.45 
Tele-audio-wideo — magazyn nowości audio- 
wizualnych; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomo- 
ści, 20.05 „Irlandczycy' (2) — serial prod. 
franc.-irlandzkiej; 21.00 Polskie ZOO (powt.); 
21.15 Publicystyczne studio „„Jedynki'”; 21.45 
Program rozrywkowy; 22.15 Raport — pub- 
licystyka międzynarodowa; 22.40 Wiadomości 
wieczorne; 22.55 „Siódemka” w „Jedynce”; 
23,55 Noc z gwiazdami — program rozrywkowy 
ze Szczecina 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „Pif i Herkules” — franc. serial anim.; 
8.40 Świat kobiet — magazyn; 9.00 Transmisja 
obrad Sejmu RP; 15.45 Powitanie; 15.50 „Pit 
I Herkules” (powt.) — franc. serial anim.; 16.15 
Z kart krakowskiego archiwum; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Benny Hill'' (3) — program rozryw- 
kowy; 17.10 ,„Warsztaty filmowe Roberta Re- 
dforda'" — ang. film dok., reż. K. Evans; 
18.00-21.00 Programy regionalne; 21.00 Pano- 
rama; 21.30 Sport; 21.40 Serial filmowy; 22.40 
„Benny Hill'" (3) — progr. rozrywkowy; 23.05 
Rockin — magazyn; 24.00 Panorama 


„Denerwuje mnie celownik liczby pojedyn= 
czej rzeczowników rodzaju męskiego ostro 
zaczął swój list Marok z Ploszowa Skąd mam 
wiedzieć, kiedy trzoba użyć końcówki -u, a klody 
-owi. Wydaje mi się, że to drugle zakończenie 
występuje o wiele częściej. Czy rządzi tym jakaś 
reguła?" 

No cóż, spostrzeżenie o przewadze -ow/ nad 
-u jest całkowicie słuszne, a roguła — bardzo 
prosta: rzeczowniki r. męskiego mają w celow- 
niku 1.p. końcówkę -owi z wyjątkiem... wyjątków. 
Wystarczy więc zapamiętać bodaj tylko kilkana- 
ście odmieńców i już po kłopocie. 

Najpierw jednak podajmy przykłady postaci 
typowych. Możemy więc przyglądać się, okazy- 
wać sympatię albo zazdrościć czegoś wujkowi, 
kuzynowi, mężowi, nauczycielowi, Tomkowi, 
poznaniakowi, Szwajcarowi, tygrysowi, rowero- 


ÓJCULDZIADKÓWI, | 
PSU EKOMÓWI 


wi, stołowi lip., ltd. Natomiast zanikająco -u 
zachowały m.in. rzoczowniki bratu, ojcu, chłop: 
cu, panu, księdzu, Bogu, diabłu, kotu, pau, [wu, 
świalu | lodwio parą Innych. Mamy toż kilka 
wyrazów nioezdacydowanych, tzn. takich, o któ 
rych końcówce sami możomy zadocydować 
pomogłem człekowi lub człoku, katowi lub katu, 
osłowi bądź osłu (hm, cilokawa w czym można 
pomóc katowi i osłowi); owontualnio joszczo 
snowi — snu, bzowi bzu. 

W wypadku brata, pana, kota I Innych wyjąt- 
ków stosowanie -ow/ jest dziś traktowane jako 
błąd. Ale ta typowo celownikowa końcówka 
upowszechnia się we wszystkich nowych wyra- 
zach. Nic też dziwnego, że stopniowo wypiera -1u 
z tradycyjnych wyjątków. | stąd nasze coraz 
częstsze wahania, z których — muszę się po- 
wtórzyć — coraz częściej zwycięsko wyjdzie 
-owl. Na razie pamiętajmy o odmieńcach z -u, 
ale prędzej czy później zostanie tylko -owi 

MAREK ZBORALSKI 


WAŻNY DETAL 


Marta przeczytała moje rozważania sprzed 
tygodnia dotyczące studniówkowej elegancji 
(przypominam — chodziło o studniówkę w szko- 
le podstawowej, na którą wybierał się Maciek) 
i czym prędzej przybiegła do mojego pokoju. 

— Profesorze — chrząknęła nieśmiało — nie 
napisał pan o najważniejszej sprawie. No... 
— zawanhała się przez chwilę — ...może o rów- 
nie ważnej jak odświętny, elegancki garnitur. 

Uniosłem lekko brwi ze zdziwieniem. 

— O butach, profesorze, o butach! 

— Ależ Martusiu... — uśmiechnąłem się po- 
błażliwie. — Przecież nikt na taką uroczystość 
nie poszedłby na bosaka. 

— Na bosaka nie, ale w adidasach —owszem! 

I tu Marta opowiedziała mi historię ze swojej 
studniówki, kiedy to panowie wbili się w dosko- 
nale uszyte garnitury, koszule z najmodniej- 
szymi kołnierzykami, zawiązali muchy, lecz do 
tego założyli obuwie hmm... bardzo sportowe 
— nieszczęsne adidasy właśnie. 

— Wyglądało to idiotycznie — Marta mach- 
nęła ręką. — Pewnie nikt im nie powiedział, że 
do garnituru pasują skórzane pantofle. 

— Pewnie tak. Ale... —tu stanąłem w obronie 
płci męskiej. — ....„Wpadki obuwnicze” nie są 
domeną wyłącznie panów... 

Moja znajoma chodziła do liceum, do żeńskiej 
klasy. Miała tam wychowawczynię, która przez 
cztery lata starała się swoim uczennicom wpoić 
zasady elegancji. — Popatrz, kochanie — mówi- 
ła — jesteś taka piękna, młodziutka, na dzisiej- 
szą zabawę sprawiłaś sobie taką śliczną, lekką 
i kolorową sukienkę. | co masz na nogach? 


pz 
AKADENIIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


Grubaśne, futrzane kapcie zakopiańskie. Nie 
tak, nosku, nie tak... Pantofelki, sandałki — ow- 
szem, ale nie te kapciuchy! 

Moja znajoma twierdzi, że właśnie od lat 
licealnych zaczęła zwracać baczniejszą uwagę 
na harmonijny wygląd całości stroju. Kiedy 
wybierała się zimą do teatru, np. w nowej 
aksamitnej sukience — zabierała ze sobą w sia- 
teczce czółenka na małym obcasiku. W teatral- 
nej szatni zmieniała potem zabrudzone, za- 
chlapane, „ozdobione'”* zaciekami kozaczki. 

Krzywicie się, dziewczęta, że to przesada? 
Czy ja wiem...? Są okazje, kiedy można pozwolić 
sobie na luz w stroju, ale są i takie, gdy 
wypadałoby być całkiem odświętnym. 

Przypatrzcie się, czy nie wygląda odrobinę 
zabawnie dziewczyna w pełnym makijażu, 
odziana w białą, jedwabną bluzkę ze strojnym 
kołnierzem i plisowaną spódnicę, pachnąca na 
dodatek subtelnymi perfumami, która ma na 
nogach... granatowo-czerwone, ocieplane, or- 
talionowe „,sofixy'”'” — dobre na spacer po śnie- 
gu. 

Dlatego proszę — jeżeli czasem komponuje- 
cie w myślach jakąś szałową kreację na zaba- 
wę, prywatkę czy -naste urodziny — nie zapomi- 
najcie o ważnym detalu: o odpowiednich butach. 

Profesor Rumianek 
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Dzladek już od roku siedzi I obmyśla odpowiedzi 
Siedział, siedział, ale nie zdołał obmyślić odpowiedzi 


na kolajne pytanie Stasia 
Ria |. ię tata WORA r 
A "= 


| Jak się nazywał bohater pewnej sztuki Moliera, 
kę który nag le odkrył, że mówi prozą? 
SADKODJ A LAB 


Jak pamiętacie, pytanie to zadał Staś poirytowany tym, 
że ani Dziadek, ani nikt z Czytelników „Świata Młodych 
nie potrafił odpowiedzieć, dlaczego niektóre rzeczowniki 
rodzaju męskiego w celowniku mają końcówkę „-u”, 
kiedy indziej zaś „-owi'. Tej sprawie zresztą w tym 
numerze „ŚM poświęcone jest okienko z językiem, do 
którego zapraszamy Stasia i Was 

Ów Francuz, bohater komedii Moliera pt. „Mieszcza- 
nin szlachcicem”, nazywał się Jourdain. Był to nieok- 
rzesany dorobkiewicz, który koniecznie chciał upodob- 
nić się do szlachcica pod względem manier i ogłady. 
W tym celu wynajął licznych nauczycieli. W pewnym 
momencie (akt 2 scena 6) dochodzi do takiego oto 
dialogu pomiędzy Jourdainem i nauczycielem filozofii 

— Dla wyrażenia myśli mamy jedynie wiersz lub 
prozę, a wszystko co nie jest wierszem, jest prozą 

— Tak, panie. 

— A jak się mówi, to co to jest takiego? 

— To proza. 

— Jak to? Więc kiedy mówię: Michasiu podaj mi 
pantofle i przynieś krymkę, to proza? 

— Tak, panie. 

— Daję słowo, zatem ja już przeszło czterdzieści lat 
mówię prozą, nie mając o tym żywego pojęcia! 

Nagrodę Dziadka otrzymuje Donata Olczyk z Płocka, 
koszulki dostają Michał Sempołowski z Pręgowa i Agnie- 
szka Kwapień z Rybnika 

Dziś Staś pyta 


Jaki jest źródłosłów czasownika „„płacić”? 


Na autora trafnej i ciekawej odpowiedzi czeka nagroda 
za sto tysięcy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopatrzone w kupon kon- 
kursowy — należy wysyłać pod adresem redakcji do 23 
marca br. (decyduje data stempla pocztowego). 

Dziadek czeka! 

UWAGA! Następny odcinek konkursu ukaże się w nr. 25 
i od tego dnia będzie publikowany w numerach sobot- 
nich. 


JONATHAN WYLIE 
Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


siebie. 


Dwaj starzy wojownicy wymienili spojrzenia ponad głową księcia. 
— Nie zaprzeczę, że chciałbym zostać tutaj przez jakiś czas — rzekł 


Mark. 

— To można zrozumieć — odparł Orme. — Nie podróżowaliśmy 
w najwygodniejszy sposób. 

— Ale nie możemy tu zostać na zawsze — zauważył Schill. — Które- 


goś dnia powrócimy do Gwiaździstego Wzgórza — dodał niemal do 


— Tacy już jesteśmy — stwierdził Orme. — Tak czy inaczej. 


NAZWANY 


Wiem, że to niewiele, jednak musimy jakoś zacząć, a jeśli chodzi o to, 
żeby dowiedzieć się, jakie panują nastroje wśród ludzi, to miejsce jest 
tak samo dobre jak każde inne. 

— Czy nie powinien się ktoś udać na Heald, aby zawiadomić rodziców 
Fontainy o tym, co się stało? 

— Z pewnością tak, Marku. Ale tutejsi rybacy nie są skłonni pode- 
jmować się teraz takiej wyprawy. Będziemy musieli poczekać na 
jakiegoś innego kupca. 

— Król Pabalan niemal na pewno wysłał już kogoś po wieści na Arkę. 
Przy odrobinie szczęścia niebawem dowie się prawdy — dodał Orme. 

— |nne wyspy być może zaoferują nam pomoc w swoim czasie, ale 
przedtem będą chciały ocenić nową sytuację, tak że teraz nie ma sensu 
kontaktować się z nimi i dowiadywać o ich zamiary. Za dzień lub dwa 
— ciągnął dalej Schill — poślemy kogoś na północ, do Gwiaździstego 
Wzgórza. To może być niebezpieczne, ale informacji stamtąd po- 
trzebujemy przede wszystkim. 

Mark zmarszczył brwi. 

— Nie sądzę, żeby to się na wiele przydało. 

— Dlaczego? 

— Po prostu mam takie przeczucie. 


Siedzieli przez chwilę w milczeniu, wpatrując się w fale. Rybacka łódź 
była już maleńkim punkcikiem gdzieś na horyzoncie. Za nimi coraz 
więcej łodzi przygotowywało się do wyjścia w morze. Schill ku swemu 


'zadowoleniu zauważył na kamienistej plaży Richarda zajętego naprawą 


sieci pod bacznym okiem starego, zasuszonego rybaka. 

Żołądek Marka zaburczał głośno i Schill roześmiał się. 

— Z wydawanych przez ciebie odgłosów wnioskuję, że jeszcze nie 
jadłeś. Czy zajmiesz się z nami jakąś makrelą? 

— Dziękuję bardzo, ale chyba lepiej wrócę do chaty. 

— Chłopak wie, co dobre. Kuchni Korii nie można porównywać do 
naszej — zachichotał Orme. 

kk * 

Fontaina siedziała w największym pokoju, kiedy wszedł tam Mark. 
Uniosła oczy i rzuciła mu groźne spojrzenie spod zmarszczonych brwi, 
a ta groźna przestroga została jeszcze wzmocniona znajomym bez- 
dźwięcznym głosem. 

Ostrożnie. Jej Królewska Wysokość jest w królewskim nastroju. 
Długowłosy wyłonił się żza krzesła i zaczął ocierać się o nogi swego 
pana. 

— Byłeś na rybach? — zapytała Fontaina. — Zresztą co więcej można 
tu robić. 

Mark nic nie odpowiedział. 

— Czy oddałeś swój język kotu? 

A ja przyrządzę jej na śniadanie. Z największą przyjemnością. 


NĄ 


n 


— 


[TE MKA 
PECHOWIEC -- 


Pierre Richard to taki wariat z szopą rudych, bardzo 
niestornych kosmyków. Ciągle wpada w jakąś kabałę, ale 
zawsze ma więcej szczęścia niż rozumu. Nawet kledy jest 
największym pechowcem pod słońcem. Niebezpieczny dla 
otoczenia, nagle staje przed życiową szansą — ma odnaleźć 
innego pechowca, porwaną córkę milionera. Pomaga mu 
w tym znakomity Górard Depardieu, a nazwiska tych dwóch 
aktorów są gwarantem dobrej zabawy. Jeżeli jeszcze dodamy 
szereg udanych, naprawdę zabawnych gagów i sytuacji, to 
otrzymujemy sympatyczną komedię, przy której dobrze bawić 
się będzie cała rodzina. 


Autorką mego portretu jest Ola Waus, którą zapisuję 


do Rzepklubu. 


„Le chóvre”. Reż. Francis Veber. Wyk.: Pierre Richard, (na 
zdjęciu) Gerard Depardieu. Francja, 1981. 97 min. 


PIOTRUŚ PAN -* 


Film dla wszystkich, niezależnie od wieku i upodobań. 
Animowana wersja pięknej książki Jamesa M. Barriego, 
należącej.już do kanonu literatury dziecięcej, choć u nas 
niestety nie tak znanej. Jest to opowieść o chłopcu, który nie 
chce dorosnąć. Ucieczki szuka w świecie baśni, gdzie przeży- 
wa niezliczone przygody. Towarzyszą mu mała dziewczynka 
i jej bracia. Chyba warto sięgnąć po tę kasetę i obejrzeć ją 
zanim podbije nas spielbergowski „„ Hook” z Robinem William- 
sem zrealizowany również według powieści Barriego. 

„Peter Pan”. Reż. Richard Trueblood. Australia, 1988. 
50 min. 

Nasze oceny: 

% * * % % — film wybitny 

% % % % — fllm bardzo dobry 

* * % — film dobry 

% * — film przeciętny 

% — fllm zły (ale takich raczej nie prezentujemy) 


BYĆ ALBO NIE BYĆ 


— kącik porad 


Oto pytanie: pożyczać czy nie po- 
życzać? Nie: od kogoś (wiadomo 
— lepiej nie), ale k o m u ś, Na 
przykład kolodze z klasy... 

Dbam o swoje ulubione rzeczy, 
między innymi o radiomagnetofon. 
Ocleram z kurzu, przełączniki nacis- 
kam delikatnie, Serce mi pękło, gdy 
zobaczyłem, jak brutalnie obchodzi 
się z moim sprzętem kolega z klasy. 
„O, nowy magnet/-— zawołał — Po- 
życz!''Obłapił go „fachowo” i zaczął 
trzaskać klawiszami, jakby miał 
w rękach karabin maszynowy. Po 
tygodniu, gdy doprosiłem się zwrotu, 
przyniósł go i cisnął na tapczan. 
„Masz ten swój bubel...” — powie- 
dział z pogardą i poszedł. 


leżało na tapczanie, nie było już 
moim ulubionym sprzętem. Ale czy 
można odmówić koledze? Co ty na 
to, Rzepie?.. 

Można. Są tacy notoryczni „poży- 
czalscy”, którzy brutalnie obchodzą 
się z cudzymi rzeczami. Taki nawet 
pożyczone pieniądze odda ci, znisz- 
czonymi banknotamil Najbardziej 
bezbronna w rękach brutali jest po- 
życzona książka. Strach pomyśleć, 
że można pożyczyć takiemu rower, 
motorynkę, a kiedyś — samochód! 

Przysłowia — mądrością naro- 
dów, a jedno z nich mówi: „Nie 
pożyczaj — zły obyczaj! Nie oddają, 
Jeszcze łają..." 


Rzep 

PS Mam takiego sąsiada, któremu 

z przyjemnością pożyczam sekator. 
Oddaje zawsze naoliwiony i naost- 


To, co 


rzony. 


Zaprojektowała Magda Madejska, któ- 


rą zapisuję do Rzepklubu 


Mark nie był w stanie zdusić chichotu, który ostatecznie rozwścieczył 
Fontalnę. 

— Z czego się śmiejesz, ty rybiooki chudzielcu? 

Już z powagą na twarzy, ale jeszcze niezdolny do wypowiedzenia 
słowa, Mark został uratowany przez pojawienie się Korii, która wyszła 
ze swej sypialni. 

— Ranne ptaszki, Jak widzę — powitała ich. — Najlepiej będzie, jak 
przygotuję wam trochę robaczków. 


<  —Ulff—wzdrygnęłasię Fontaina. — Więc to dlatego wczorajszy obiad 


tak paskudnie smakował. 

Oczywista niesprawiedliwość tej uwagi sprawiła, że Mark aż sapnął, 
ale na Korii nie wywarła ona żadnego wrażenia. 

— Ha, jesteśmy dzisiaj we wspaniałym nastroju, prawda? 

— Też byłabyś w takim, gdybyś spała trzy noce w skotłowanym, 
zapluskwionym barłogu, otoczona tymi wszystkimi straszliwymi księga- 
mi i jakimiś paskudztwami w słojach. 

— Zamienię się z tobą, lecz wówczas będziesz musiała spać ze 
skotłowanym, zapluskwionym czarodziejem — odparła Koria. 

— To wcale nie jest śmieszne — jęknęła Fontaina. 

— Przykro mi, kochanie. | nawet nie jest prawdziwe — powiedziała 
spokojnie Koria, obejmując Fontainę — chociaż prawdę mówiąc czasa- 
mi bywa nieco „skotłowany”. Znajdziemy ci inne miejsce do spania. No, 
głowa do góry. Chodź teraz i pomóż mi przygotować śniadanie. 

— Jakie księgi? — zapytał Mark, ale nikt nie zwrócił na niego uwagi. 
Postanowił dowiedzieć się tego sam i skierował się do pracowni 
z Długowłosym depczącym mu po piętach. 4 

Wzdłuż jednej ze ścian wznosiły się półki, na których stało mnóstwo 
ksiąg, w większości pokrytych kurzem | z wyglądu niezwykle starych. 
Niektóre tytuły były nie do odczytania, Inne zaś w językach, o których 
Mark nie mlał nawet pojęcia, że Istnieją. Chociaż pokusa była wielka, nie 

ściągnął z półki żadnego tomu. Wiedział dobrze, że księgi czarodziejów 
mogą być źródłem niebezpiecznej wiedzy, a niektóre z nich zaczarowa- 


no i same są wstanie obronić się przed niepożądanymi czytelnikami. Ta 
myśl zarazem podniecała go i napełniała obawą, ale po części wrodzona 
nieśmiałość, po części zdrowy rozsądek zwyciężyły. Nie dotknął nicze- 
go. 

Przy przeciwległej ścianie ciągnął się pulpit, nad którym zawieszono 
półki, wszystkie zapchane poustawianymi w nieładzie dziwnymi przed- 
miotami. Słoje zawierały różnorakie ciecze, proszki | nieokreślone 
paskudztwa, o których wspominała Fontaina. Stanowiły one 
prawdziwy zbiór osobliwości: odłamek kości, zaśniedziałe nożyczki, 
kawałek wyrzuconego przez morze drewna, kilka kamieni, zaostrzone 
pióra i słolczki atramentu, parę ptasich lotek, maleńki model statku I,na 
najwyższej półce, wypchana sowa. 

Mark aż podskoczył, gdy owa wypchana sowa zamrugała ospale 
oczami i zahukała posępnie. 

Za jego plecami odezwał się Ferragamo: 

— Rad jestem, że miałeś dość rozumu, aby niczego tutaj nie dotykać. 

Kolejny wstrząs wprawił serce Marka w oszalały łomot; już drugi raz 
tego ranka dał się całkowicie zaskoczyć. 

Ale nie Długowłosy. 

Można się było domyślić, że ten ptasi móżdżek znajdzie się wśród 
eksponatów. 

Ferragamo spojrzał na kota i Długowłosy opuścił pracownię z wyzy- 
wająco uniesionym ogonem. 

— Postąpiłem głupio, pozwalając Fontalnie spać tutaj. Nie żeby trzeba 
jej było dwa razy powtarzać, aby niczego nie dotykała, ale dlatego, że 
jest tu zbyt wiele rzeczy wpływających na młody umysł. Opowiem cl 
o tym wszystkim, kledy będziesz gotowy, chociaż sam z trudnością 
przypominam soble, co jest w niektórych z tych tomów — "rzekł 


czarodziej, widząc, w jaki sposób Mark przygląda się półkom z książ- 


kami. 
Cdn. 


Satelity 
przeciw 
szarańczy 


(PAP). Szarańcza pojawiająca się ma- 
sowo co kilka lat w Afryce i Azji powoduje 
ogromne straty w rolnictwie tych kon- 
tynentów. Lęgnie się na pustyni | wędruje 
tysiące kilometrów, niszcząc wszelką ro- 
ślinność. Skuteczna walka z tą plagą 
wymaga dobrego rozpoznania ruchu 
owadów. Trzeba możliwie szybko wykryć 
miejsca lęgowe i niszczyć chmary szara- 
ńczy, zanim zagrożą uprawom rolni- 
czym. Z inicjatywy Światowej Organizacji 
Meteorologicznej powstaje satelitarny 
system ostrzegania przed szarańczą. Sa- 
telity będą nadzorować południową Azję 
oraz środkową | północną Afrykę, 
a szczególnie pas od Etlopil | Sudanu po 
Sonegal, Szarańcza jest szczególnie nlo- 
bezpieczna w rejonie Sahelu, na połu- 
dnle od Sahary, gdzie -ze: względu na 
długotrwałą suszę ludziom stale grozi 
głód. Szarańcza niszczy i tak już mizerne 
plony. Satelity umożliwiają wczesne wy- 
krywanie niszczycielskich chmar szarań- 
czy. 


— 
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Wi na polskie ekrany przezabawny 
| zarazem trzymający w napięciu film 
„Agent bez matury”. Główny jego bohater 
— uczeń amerykańskiego college'u, leser z pa- 
łą z francuskiego, by móc zaliczyć przedmiot, 
przyjeżdża z klasą na wycieczkę do Francji itam 
przypadkiem zostaje wzięty za asa wywiadu 
w akcji. Aktor podbija serca widzów natych- 
miast! — Taki przystojny! Taki dobry! Jak to się 
stało, że go nie znamy? — podsłuchałam po 
seansie pytające wykrzykniki wyraźnie oszoło- 
mionych z zachwytu dziewczyn. 

Oczywiście Richard Grieco w Stanach Zjed- 
noczonych, w Kanadzie i w całkiem sporej 
liczbie krajów europejskich jest już znany i to od 
dobrych trzech lat. Wtedy właśnie zaczął tam 
święcić swe triumfy w telewizji, bo ogromnym 
powodzeniem cieszył się serial, w którym wy- 
stępował— „21 Jump Street". Opowiadał o mło- 
dych policjantach, którzy prowadzili tzw. infiltra- 
cję (przenikanie w celu zbadania) środowisk 
młodzieży studenckiej, by wytropić handlarzy 
narkotyków. Richard grał w filmie postać nija- 
kiego Dennisa Brookera tak sympatycznie i su- 
gestywnie, że publiczność dosłownie go poko- 
chała. Przez niego i dla niego, w 9 zaledwie 
tygodni po zakończeniu pracy nad serią, produ- 
cenci zdecydowali się zainwestować w nakręce- 
nie filmu TV pt. „Brooker”'. 

Richard Grieco jest Amerykaninem, którego 
typ urody wskazuje na domieszkę latynoskiej 
krwi. To ze strony ojca — obecnie emerytowa- 
nego rzemieślnika, bo matka z domu O'Reilly 
jest z pochodzenia Irlandką. Urodził się 23 
marca 1964 r. w Watertown, w stanie New York. 
Jest najstarszym z czwórki rodzeństwa. Swą 
karierę rozpoczął od sportu. Miał znakomite 
warunki fizyczne (183 cm wzrostu, wspaniała 
muskulatura) i aktywnie uprawiał hokej na lo- 
dzie, futbol, a także jeździł sportowo na ciężkim 
motocyklu, Dziś ma aż trzy imponujące maszyny 
— potężne, czarne Harleye Davidsony. Jako 
utalentowany piłkarz otrzymał częściowe sty- 
pendium i grał w reprezentacji stanowego uUni- 
wersytetu Connecticut. Równocześnie bez po- 
śpiechu studiował nauki polityczne i prawo. 

Miał ostry styl gry (I w hokeja, I w piłkę) nic 
dziwnego więc, że zdarzyło mu się przejść dwie 
poważne operacje tego samego kolana. Ale nie 
kontuzje były przyczyną zmiany jego zainte- 
resowań. 

Jak wielu amerykańskich studentów zetknął 
się w swej uczelni z aktorstwem. W okresie 
rehabilitacji zwolniony był z treningów i nudził 
się potwornie. Przypadkowo trafił na próbę 


szkolnego przedstawienia teatralnego zatytuło- 
wanego „The Man and the Masses” („Człowiek 
i tłum") i koledzy namówili go do wystąpienia 
w nim. Zagrał rolę trochę nietypową — nie 
wymagała ona wypowiadania jakichkolwiek 
kwestii. 

Nieco żartobliwe zachwyty kolegów nad tą 
milczącą rolą natchnęły go pomysłem, by za- 
cząć zarabiać na życie jako fotomodel. Podpisał 
więc kontrakt z agencją „Elite'”' i prezentował na 
Manhattanie eleganckie garnitury z kolekcji Ar- 
maniego i Calvina Kleina. W ciągu 4 lat przyjeż- 
dżał na pokazy do Nowego Jorku aż 25 razy. 
Musiał się w tym czasie chwytać wielu innych 
zajęć, nim w 1987 r. zaproponowano mu rolę 
w mydlanej operze telewizyjnej „One Life to 
Live". 

Po roku Richard porzucił Nowy Jork dla Los 
Angeles. Miał szczęście — zatrudniono go wko- 
lejnej telewizyjnej serii, wspomnianym już fil- 
mie „21 Jump Street”. Na zagraniu postaci 
Dennisa Brookera zarobił, oprócz wielkiej popu- 
larności, 1,5 mln dolarów. Za to honorarium 
zakupił dom w Bel Air z basenem, w którym 
faluje słona woda, z boiskiem do gry w polo 
i pięknym ogrodem kwiatowym. 

Już po „21 Jump Street" dziewczęta zasypały 
Richarda pełnymi wyznań listami. Grzecznie nie 
pozostawiał tej korespondencji bez odpowiedzi 
Pomogła mu w odpisywaniu (za znaczną pensję 
zresztą) własna matka. Aktor oświadczył wtedy, 
że na razie zbyt lubi intensywną pracę, by 
wiązać się małżeńskimi więzami. Zamierza 
ożenić się w nieco dalszej przyszłości — jak 
wyznał — raczej z kwiaciarką niż z aktorką czy 
miss piękności 

Więcej kłopotu miał z „bezpośrednimi wyra- 
zami sympatii”. Podobno po filmowanym, na 
potrzeby filmu „„Brooker”', meczu hokeja uciekał 
z lodowiska w peruce, wmieszany w tłum zawo- 
dników, w obawie o całość swej skóry. Jego 


COMPETITION (1) 


Do the crossword. Then answer the question. 


% 


1. It's not a plum. It's an 

2. Corvax is ...... a huge 
cake 

3. Muzzy ... Bob 

4 He has a big .... 

5 Muzzy, .. you 
clocks? „ 

6. „Nine, ten. Say it .....” 
(zajrzyj do wyliczanki) 


like 


« COMPETITION (5) 


Do the crossword and complete the sentence below. 


fanki — niczym za dawnych czasów, kiedy to 
kwitła beatlemania itp. przypadłości” — ota- 
czały plan, piszcząc przeraźliwie, że nie było 
słychać kwestii wypowiadanych przez aktorów. 

Filmowi współpracownicy Richarda wcale nie 
dziwią się, że to właśnie jego spotykają takie 
wybuchy uczuć ze strony widzów. Uważają, że 
ze wszech miar zasługuje on na aplauz. — Jest 
to chłopak tak pełen uroku i ciepła, że zupełnie 
automatycznie zaczyna się go podziwiać I uwiel- 
biać — zwierzyła się jego koleżanka z planu, 
42-letnia Marcia Strassman, która wcielała się 
w rolę szefowej Brookera. — Gdy Aichard 
zjawiał się na planie, każdy witał go uściskami 
I pocałunkami. W jego urodziny pojawił się cały 
tłum ludzi ubranych w skórzane kurtki I z prze- 
paskami a la Dennis Brooker we włosach. Na 
jego cześć! Czegoś podobnego nigdy do tej pory 
nie widziałam. Sama za nim przepadam. Uwa- 
zam — dodała aktorka — że Richard ma szansę, 


UWAGA, UWAGA! 


W numerze 14 „Świata Młodych” szalał drukarski chochlik 
Uwziął się na kącik fanów Muzzy'ego. Zrobił obrzydliwego 
psikusa. Chowając diagram i rysunki właściwie uniemożliwił 


odgadnięcie pierwszego konkursowego wyrazu 


Wszystkich zdenerwowanych, zdezorientowanych i zanie- 
pokojonych uspokajamy — nie martwcie się! Złośliwiec został 
ukarany, zguba się znalazła. Jest teraz przed Wami, Uzupeł- 
nijcie stronę 8 miniksiążeczki ,„Muzzy Fan Corner". Odgadnij- 
cie PIERWSZY wyraz. On rozpoczyna dziewięciowyrazowe 


zdanie-hasło konkursu 


W „Muzzy fan corner” (poniżej) dziś kolejny — a więc już 


PIĄTY wyraz. 


by w ciągu 10 lat stać się naprawdę jednym 
z nasławniejszych aktorów telewizyjnych. A cał- 
kiem możliwe, że I filmowych. 

Kto wie? Richar Grieco w swym pierwszym 
kinowym fllmie pt. „It Looks CouldKill" („Gdyby 
spojrzenie mogło zabijać'') zagrał tak świetnie, 
że klerujący wytwórnią Warner Bros ,,zaklepali'” 
go sobie natychmiast do dwóch następnych 
filmów. Jednym z nich jest właśnie obecny 
w naszych kinach „Teen Agent" („Agent bez 
matury”). W swoim trzecim kinowym filmie zaś, 
w „Mobsters”, obiecujący aktor gra czarny 
charakter — zabójcę. Krytycy piszą o nim: — To 
młody Mel Gibson. Potrafi wszystko! 

EWA BIELSKA 
Fot. Warner Bros (Ill) 

PS Oto korespondencyjny adres aktora (nale- 
ży pisać w języku angielskim): Richard Grieco 
clo William Morris Agency, 151 El Camino Drive 
Beverly Hilis Ca 90212, USA. 


To już piąty tydzień od po- 
wrotu Muzzy'ego do polskiej 
telewizji. Z tej okazji w dzisiej- 
szym kąciku fanów Muz- 
zy'ego, czyli tutaj, u nas 
— PIĄTY wyraz do konkurso- 
wego zdania. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 14 
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podróż w czasie, o którym to 
fenomenie napisano już wiole 
ciekawych książek. Przytoczę tu 
pewien przypadek, jaki zdarzył 
się w maju 1958 roku w okolicach 
Buenos Aires. Otóż właśnie 
w tym czasie adwokat dr Gorardo 
Vindal powracał razem zo swoją 
żoną z uroczystości rodzinnoj. 
Przed nimi jechało w innym wozio 
dwoje przyjaciół. Przyjaciele do- 


' 
1" 


| sam, ubozpioczony przoz nich, 
ruszył w kierunku światła. Zanim 
Valdes zdąży! zbliżyć sią do świa- 
tla, zgasło ono naglo, a wraz 
z nim zniknęła takżo sylwotka 
kaprala... Zdozoriontownny pod- 
oddział nie wlodząc co dalej po 
cząć, tkwił w miojscu przoz jakloś 
15 minut, a gdy wroszcia zdocy- 
dował się wyruszyć na poszuki- 
wania zaginionego dowódcy, na- 


Przenikanie z naszego świata 
do antyświała i odwrotnie 


pewnego czasu zadaje- 

my sobie pytanie, czy 
Od inny kosmos, którego s 
widzimy, a który zbudowany był- 
by z antymaterii. Do stawiania 
takich pytań skłoniło uczonych 
odkrycie antycząstek. Antycząs- 
tki różnią się od cząstek jedynie 
przeciwnym znakiem, masę zaś 
mają identyczną. Skoro więc ist- 
nieją antycząstki, to — logicznie 
rozumując — powinna istnieć ró- 
wnież antymateria, z której zbu- 
dowane są antygwiazdy, antypla- 
nety, antygalaktyki, słowem an- 
tykosmos. Jest to tylko nie udo- 
wodniona hipoteza. Według niej 
świat i antyświat egzystują obok 
siebie i w jakiś sposób przenikają 
się nawzajem. Pomiędzy nimi ist- 
nieją niewidzialne _ „drzwi” 
— przejścia,.przez które przed- 
mioty, istoty żywe, słowem mate- 
ria, przenikają z jednego świata 
do drugiego. W związku z tym 
coraz bardziej rozpowszechnia 
się pogląd, że stamtąd, z anty- 
świata przybywają być może po- 
jazdy UFO. 

Inna hipoteza głosi, że prze- 
strzeń kosmiczna jest zakrzywio- 
na, co powoduje także analogicz- 
ne zakrzywienie płaszczyzny 
czasu... Gdy jakaś istota ludzka 
znajdzie się w odpowiednim miej- 
scu zakrzywienia, to bez więk- 
szego trudu może egzystować 
w odległej przeszłości bądź przy- 
szłości. Byłaby to swego rodzaju 


jechali do miejsca przeznacze- 
nia, Vindalowie jednak nie. Prze- 
szukanie drogi w odwrotnym kie- 
runku nie dało rezultatu. 48 go- 
dzin później Vindalowie zatelefo- 
nowali z argentyńskiej ambasady 
w Mexico City (5000 km odległo- 
ści!). Po powrocie opowiedzieli, 
co się zdarzyło. Otóż w chwili gdy 
wyjeżdżali z jakiejś miejscowości 
na szosę, wóz ich okryła nagle 
gęsta mgła. Oboje stracili przyto- 
mność. Gdy ją odzyskali, znaj- 
dowali się w swym wozie na skra- 
ju szosy, w zupełnie nie znanej 
okolicy. Zatrzymali przejeżdżają- 
cych obok i dowiedzieli się, że 
są... w Meksyku! Zegarki ich sta- 
ły, az kalendarza wynikało, że od 
chwili omdlenia minęły dwie do- 
by. Wóz nie był zniszczony, tylko 
z wierzchu miał jedynie lekko 
spalony lakier. Vindalowie złożyli 
zaprzysiężone zeznania o wypa- 
dku. 

Jeszcze jeden przypadek, chy- 
ba najbardziej udokumentowany. 
Oto 25 kwietnia 1977 roku nie 
opodal miejscowości Putre na 
granicy chilijsko-boliwijskiej, ka- 
pral Armando Valdes wraz z 6-0- 
sobowym pododdziałem wyru- 
szył, zgodnie z rozkazem, na co- 
dzienny, nocny obchód niemal 
całkowicie pustynnego obszaru. 
W pewnej chwili patrol dostrzegł 
przed sobą jakieś niezwykle jask- 
rawe światło. Valdes rozkazał żoł- 
nierzżom zająć pozycje obronne 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 13 

Dołóż do poprzednich czte- 
rech. Jeszcze tylko cztery ty- 
godnie, jeszcze cztery wyrazy 
i  odczytasz całe  has- 
ło-rozwiązanie. 

Wytnij „kącik”', dołóż do po- 
przednich. Twoja miniksiąże- 
czka ma już 28 stron i sporo 
tajemnic języka angielskiego. 
Zaglądaj do niej, powtarzaj 
słówka, zwroty. 


W piątki, soboty, niedziele 
i wtorki w I programie TVP, po 
programach dla dzieci i mło- 
dzieży „„Muzzy comes back”. 
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gle pojawił się on wśród ciemno- 
ści z wyrazem niezwykłego zdu- 
mienia na twarzy. Zdążył krzyk- 
nąć „chłopaki!'' i padł zemdlony. 
Oszołomieni żołnierze zabrali się 
pospiesznie do ratowania kapra- 
la i zaskoczeni ujrzeli, iż Valdes, 
który kwadrans temu odszedł od 
nich ogolony, teraz miał na twa- 
rzy... kilkudniowy zarost! Posia- 
dany przez kaprala zegarek z ka- 
lendarzem wskazywał 30 kwiet- 
nia (!). Valdes nie mógł sobie 
przypomnieć niczego, co się 
wciągu tych 15 minut (albo 5 dni) 
wydarzyło. Po prostu wyruszył 
w stronę światła, wołając „Kim 
jesteście?" i obudził się wśród 
cucących go żołnierzy. 

Jak wytłumaczyć te dwa zda- 
rzenia? Na pierwszy rzut oka wy- 
dają się one bajką wymyśloną 
przez szukających sensacji 
dziennikarzy. A może jednak na- 
prawdę istnieją dwa światy, które 
się przenikają i w pewnych okoli- 
cznościach istnieje możliwość 
przejścia z jednego do drugiego? 
Zniknięcie na pewien czas kap- 
rala Valdesa i małżeństwa Vin- 
dalów potwierdzałoby tę hipote- 
zę. 

Aldona Polcyn 

A co wy o tym sądzicie? Chęt- 
nie zamieszczę wasze opinie na 
ten temat. Nie będę teraz wypo- 
wiadał swojego zdania, nie chcąc 
sugerować rozwiązania zagadki 
ani zamykać dyskusji. 

PREZES 


VOCABULARY 


1 

1 

1 

I What a lovely baby! 

l What's happening? 

1. Wait a moment! 

1 She went through that door. 
1 We locked everywherel 

1 What's the matter? 

I to lock 
[| to listen 
I to open 
I to close 
I 


Quick! 
Find them! 


X They've got Amanda! 
—, 23) = 
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Jakie śliczne dziecko! 

Co się dzieje? 

Poczekaj chwilę! 

Wyszła tamtymi drzwiami. 
Szukaliśmy wszędzie! 

— Co się stało? 


patrzeć 
słuchać 
otwierać 
zamykać 
Prędko! 
Szukajcie ich! 
Mają Amandę! 
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© „Krzyk w kosmosie” 


Z przyjemnością informują czytolników Tomika o dwóch książkach, 


która aq dziełom Marka 


Jarosińskiego, 


aktywnogo korespondenta 


naszego astronautyczno-aatronomicznogo kącika, Marek dobiutował na 


lamach Tomika w 1980 roku, współpracując zo ,, 


ŚM” przez kilka lat. 


W awych dwóch książkach oplasuja mało znane wydarzenia | niestety, na 


ogól tragiczna 


„Krzyk w kosmosia” 


zawiera m.in. opis pożaru kabiny 


statku kosmicznego Apollo, katastrofą statku kosmicznego Sojuz-1, 


dramatyczne okoliczności lądowania Apolla-11 na Księżycu, a także 


katastrołą Challengora. W drugioj książce 


„Tajemnice, która wyszły 


na jaw" opisuje kulisy startu pierwszego sputnika, nieznane okoliczno- 
ści pierwszego startu człowieka w kosmos, tajemnicą śmierci Gagarina 
w katastrofie lotniczoj oraz nieudany program lądowania kosmonautów 
radzieckich na Księżycu. Słowom, ci którzy intorosują się astronautyką, 
powinni sięgnąć po książki Marka Jarosińskiego 


KTO POMOŻE 


Nazywam się Mariusz i chodzę do VIII klasy. Chciałbym zakupić 


wszystkie numery „Uranii” 


z lat 1982-1986 oraz poszukuję różnych 


książek z astronomii Chciałbym również z kimś korespondować, kto 
mógłby pomóc mi w budowie lunet i teleskopów 


Mariusz Kutrowski 


ul. Zgorzelecka 1, 59-942 Czerwona Woda 


UWAGA! 


Pamiętajcie, że można odmówić 
przyjęcia przesyłki za tzw. zalicze- 
niem pocztowym, nawet gdy ją ot- 
worzymy | okazuje się, że jej zawar- 
tość nie odpowiada naszym wyob- 
rażeniom — pod warunkiem, że zro- 
bimy to jeszcze w obecności pracow- 
nika poczty. Nie ponosicie wtedy żad- 
nych kosztów. 


Bohaterowie filmu opowiadają, co się stało z Amandą, my uczymy się czasu 


REMEMBER! 


przeszłego. 
look 
czas listen 
teraźniejszy open 
close 


— + 
— 


> 


looked 
listened czas 
opened przeszły 
closed 


Jednym ze sposobów tworzenia czasu przeszłego jest dodanie końcówki: 
-ed lub -d do czasownika. To dotyczy czasowników REGULARNYCH. 
Są również czasowniki NIEREGULARNE — każdy z nich ma inną formę 


czasu przeszłego. 


go 
h is 

get 
Someone opened the door. 
We looked at Amanda. 


She went that way. 
l got a nice present. 


czas 
teraźniejszy 


— 
— 
— 


27 


was Gaj 
got 
Ktoś otworzył drzwi. 
Popatrzyliśmy na Amandę. 
Poszła tamtą drogą. 
Dostałem ładny prezent. 


1 
[| 
l 
I 
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I 
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KOSTKA a [a 
Którą z kostok 1-4 możnu sklolć z przod 3 
stawionego wykroju? N Z 
—, 
-< | 
u 
NI 
0 
Oli 
= 
= | 
— 
w 
A |3 
POŁĄCZ PUNKTY! > |ą 
! 3 
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Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i lami- . V % 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 8 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek I Ę 
wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. > 

Janek stara się złożyć domek z sześciu poka- I 
zanych części, ale nie bardzo mu to wychodzi i 1 | 
Pomóż mu więc | pokaż, jak należy to zrobić Z 


Bałtyk lub Śródziemne, 16) taniec towarzyski 


Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą: rozwiązanie — przysłowie 
polskie. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 948". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł 
POZIOMO: 1) ruczaj, strumyk, 4) dzwoniący 
zegarek, 8) urządzenie zabezpieczające przed 
skutkami nadmiernego obciążenia instalacji 
elektrycznej (potocznie: korek), 10) ujemna, sła- 
ba strona czegoś (iakże spójnik; lecz), 11) zwie- 
dza kraj, 14) miasto nad jeziorem Jeziorak, 15) 


pochodzenia brazylijskiego, 18) Jacek z „Pana 
Tadeusza”, 21) legendarny brat Czecha I Lecha, 
22) niewielki i zwrotny okręt wojenny, 24) zaroś- 
la wierzbowe, 25) spotkanie zakochanych 
PIONOWO: 1) przed niedzielą, 2) cios, uderze- 
nie, 3) szpieg, 5) szacunek, poważanie, 6) miejs- 
ca ukryte, trudno dostępne; zakątki, 7) ze szkol- 
nej ławy, 9) one szczekają, karawana idzie 
dalej, 12) w wojsku polskim: stopień oficerski 
wkawalerii, 13) podawaj go zawsze z kodem, 15) 
nitki, krajanka lub kolanka, 16) z karabinu, 17) 
zegarowa, słoneczna lub w ręku rycerza, 19) 

Uśmiechu, 20) król zwierząt, 23) pierwiastek 
chemiczny o symbolu In 


c CCCCCCCrr EN ____________________ no pi 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 934 
z 8 numeru „Swiata Młodych” z dnia 28.01.1992 r. 


Prawoskośnie: pętelka, przędziwo, skręt, okręt, międlenie, nęcenie, jęzor, węzeł 
Lewoskośnie: wędka, przejęcie, okrętka, tęcza, święcenie, odmęt, bębenek, kocię. 
Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Łukasz Balcerak — Przysucha, Bogumił Brzoza — Kraków, Katarzyna Horszczaruk 
— Włodawa, Lucyna Krawczyk — Bartoszyce, Katarzyna Michrowska — Opole, 
Marietta Musiałek — Małomice, Karol Niedźwiecki — Katowice, Mikołaj Rybiński 
— Zielona Góra, Piotr Sikora — Chmielno, Iga Zentera — Aleksandrów Łódzki 
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A „Dlęłąi 
1) 
"KRZYŻOWKA 
ow w 1 1 
Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozio- 
mo. | pionowo: 
1) przesunięcie się czegoś śliskiego lub po gład- 
kiej, śliskiej powierzchni, 2) urządzenie stosowa- 
ne w kanałach żeglugowych umożliwiające prze- 
pływanie statków między zbiornikami o różnych 
poziomach wody, 3) rzemieślnik wyrabiający za- 
mki, klucze, okucia do drzwi i okien itp., 4) prawy 


dopływ Dunaju, rzeka przepływająca przez Mona- 
chium, 5) pospolite zające. 


AHBVGVXAVHAV IN3IO HLVAL 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


JEDNAKOWE OBRAZKI 


Wśród dziewięciu — na pierwszy rzut oka jednakowych — obrazków tylko dwa 
są identyczne. Czy potrafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? Swoje rozwiązanie 
porównaj z tym, które ukaże się w następnym numerze. 


Redagują: Redaktor naczelny Jan Or- 
gelbrand, zastępcy redaktora naczelne- 
go Grażyna Szroeder-Bukowska i Wień- 


czysław Zaczek, sekretarz redakcji 
Grzegorz Burakiewicz, kierownicy dzia- 
łów: Andrzej Baczyński, Iwona Starzyń- 
ska, Jolanta Zdanowska oraz zespół. 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, telex: 813658, fax 
29-21-42. Telefony: centrala — 21-19-06, 
21-81-13, 21-98-28, redaktor naczelny 
— 21-15-61; z-cy red. nacz. — 21-47-06; 
sekretarz redakcji — 628-25-48; dział 


reklamy, promocji i kolportażu 
— 29-21-42. Nie zamówionych materia- 
łów redakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Za- 
rządu — Jan Orgelbrand. Numer konta 
bankowego: PBK lil O/W-wa 
370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 
21-19-06. 


Opracowanie graficzne i techniczne: Magdalena Piotrowska i Danuta Nojszewska 


Za treść ogłoszeń redakcja nie uu- 
powiada. Informacji o warunkach i ter- 
minach prenumeraty udzielają wszyst- 
kie oddziały RSW  „Prasa-Książka- 
-Ruch* oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf sp. z o.o., ul. 
Wynalazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, 
fax 43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Ło 
dzi, ul. J. Piłsudskiego 82. 


Y RNSĄ 
Nr indeksu 35046X_ 
PL ISSN 0137-9321 


>» |!T4QLSGN 
BINBYJISO OO RAIZONI BN SHM, s 
WAS 7H?F0d ZINBTSZIWYZ OL BZ C3ZYBNI iyrymMmz |»- ; 
WINCJBO AMON NJĘ'TABNOO 32! 317432025 370w KZ GG JIN CHLOL 


SUN A832 C3i637 
EE — zzami SR / ZY, nop 
2-00 o 22 ALCATTZZ 
(l 


| "BZSBAJSZZYJ AN SHBN h 
LuGa! stwg Zne Zoanó JAW 


"** XBWSXZAJ ANQISMTA sR> SA 
HO QL 3253>Nbc) ge NZ ao 
Ś AWIJONM ZŁA 
ABC! AJHCO78A6 JNLIGALSM 


Z EZZ Z, 


mos = 


Ty 


yfę OT TA p 
7 LZ 


SZ 


EFRR, 


0 
zk 


Ó) 


RĘ ZE 


"08 BN MoBL A WOTA OO, HIDE h ""JIZUG M 
JSKIWHJALBN | cuwoo 45 UDISZ IWAIZ ZINaSYZWL 314325) | KAZ > dir 


94d0MH 1OLZSAZHY :!4unsAy / VEF 
*,8|0wW04 E[AZ 09 Og” "1d Eyezo|ejzpofoy ezsewoj ejuepejmodo YoEMmA]OLU EU © | ) 4 


IMSMOGNYMĄ1 *L GVHNOM 'zZSniieuso$ 


<511IMHLSOZ LAPIZUJ 
| wkl i Aris O 


h 


